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A dm inistracja Czasu.

I S S F ” D la  w y g o d y  S z .  A bonen to 'w , k tó rz y  J e s t  uczucie  s z la c h e tn e  w  tym  narodzie , 
s ię  z zap ren u m ero w an iem  C z a s u  sp ó ź n ili , o - k tó r e  w y w o ła ć  m o ż e |e n e r g ic z n y  o p o z y c y f , 
g ł a s z a  s ię  d w u m ies ięczn a  p re n u m e ra ta , t j . : a le  c iem iężen ia  n iedozw oli. J e s t  p ew n a  su ­

ną m ienność  tak  s iln ie  w k o rzen io n a , k tó ra  s p ra ­
w ia , ż e  s ię  m in is te ry u m  u trz y m u je , że  iz b a  
ro zw iązan ą , nie z o s ta ła .  W ie  bow iem  każdy  
d o b rz e , że  n o w e  e le k e y e  o d b y ć  by  się  m u"  
s i a ły  pod  \\ 'p ły w e m  re lig ijn y ch  i ra d y k a l­
nych  w p ły w ó w . N a m ię tn o śc i rozn ieconych , 
w z b u rz e n ia  u m y s łó w , jak ie  w  tej chwili p a ­
n u ją ,  o b a w ia  s ię  k a ż d y . O dp o w ied z ia ln o śc i 
podobnych : j a k  zm ia n a  m in isteryum  i now e 
w y b o ry , n ik t p rz y ją ć  n a  sieb ie  n ie c h c e , bo 
k a ż d y  o d p o w ie d z ia ln o ść  d o skona le  po jm uje, 
rozum ie  i u ch y lać  s ię  p rzed  n ią  ani um ie, an i 
m oże —  bo n a re s z c ie  k a ż d y  m a p rz e k o n a -  

że  je s t  i chce być  w olnym  cz ło w iek iem

Kraków 25 lipca.
N a jle p sz y m  z a is te  d o w o d e m , że  A n g lia  

s a m a  rz ą d z ić  s ię  p o tra f i , że  n iep o trzeb u je  
c ią g le  w o d zo n y  b y ć  n a  p a sk u , j a k  inne n a ­
ro d y , j e s t  s e s s y a  te g o ro c z n a  pa rlam en tu  
Z b liż a  s ię  do s w e g o  k r e s u , a  z  k ażd y m  
p ra w ie  k ro k iem , m in iste ryum  now e sp o ty k a ją  
p o ra ż k i. W y lic z a ć  je  rz ę d e m , b y ło b y  r z e ­
c z y  żm u d n y  a  n ie p o ż y te c zn ą . U k a z u je  się  
w  tern n iezaw o d n ie  s i ł a  zn ak o m ita  b u dow y  
o rg a n ic z n e j p a ń s tw a  : j a k  d a le c e  w sz a k ż e  
s i ł a  ta  o s ła b io n y  b y ć  m oże w yraźn i}  n ie­
m o cą  w ła d z y  rz ą d o w e j w  m in iste ryum  sp o ­
c z y w a ją c e j , p r z y s z ło ś ć  d o p ie ro  w y k ry je .

A le ż  bo p rz y z n a ć  n a le ż y , że  m in isteryum  
lo rd a  Jo h n  R u s s e l  d z iw n ą  w  tym  ro k u  p rz e ­
b ie g ło  kolej. T a m  n a w e t, g d z ie  je d y n ie  p rz e ­
s z ł a  je g o  p ro p o z y c y a , w  ow ym  billu p rz e ­
ciw  biskupom  k a to lic k im , n ie m a ły  zn a jd u je  
s ię  a m b a ra s . P rz y z n a n o  mu bow iem  p raw o  
d a lek o  s u ro w sz e  i tw a rd s z e , an iże li j e  sob ie  
ż y c z y ł .  O s ta tn ie  m o d y fik acy e  o d d a ją c  in ic y -  
a t y w ę , o sk a rż e n ia  i w y to c z e n ia  p ro cessu  
w  rę c e  k a ż d e g o  m ie sz k a ń c a , o d ję ły  m u m o­
ż n o ść  z a s to so w a n ia  ż ą d a n e g o  p ra w a  w ed le  
u zn an e j p rz e z  s ieb ie  p o trz e b y . W ą tp ić  bo 
n iem ożna , że  b y ło  w  je g o  m y śli w y łą c z e ­
nie zpod  billu Ir la n d y i. B ill z a ś  w  o sn ow ie , 
czy te ln ikom  n a sz y m  w ia d o m e j, w y łą c z e n ia  
te g o  nieprzyp u sz c z a .

C z u je  to d o b rz e  I r la n d y a , a p o d a ją c  je d n ą  
rę k ę  braciom  sw oim  katolikom  w  A n g lii, 
d ru g ą  śm ia ło  podnosi rz u c o n ą  sw e j w ie ­
rz e  i w o ln o śc i su m ien ia  rę k a w ic ę . Ś w ie ż y  
d a je  te g o  p rz y k ła d  z  o k a z y i d y m issy i h ra ­
b ieg o  A ru n d e l. L o rd  A ru n d e l , je d e n  z n a j­
g o rliw sz y c h  p rzec iw n ik ó w  billu z m u sz o n y  z o ­
s t a ł  do w y s tą p ie n ia  z p a rlam en tu . B y ł  on 
rep re z en ta n te m  m ia s ta  A ru n d e l, k tó re  od la t 
c z te rn a s tu  w y s y ła ło  g o  do Iz b y  n iż sz e j pod 
w p ły w e m  je g o  o jca  k s ięc ia  N o rfo lk . W i a ­
dom o, że  k s ią ż ę  N o r fo lk ,  ja k  n iem niej lord  
H o w a rd , b ra t  h ra b ie g o , p ia s tu ją  w y so k ie  u 
dw oru  g o d n o śc i, i ja k k o lw ie k  k a to licy  z a c ię ­
tym i byli s tro n n ik am i billu. S to su n k i p rze to  
fam ilijne  w y m a g a ły  od h ra b ie g o  A ru n d e l, 
a b y  jak o  je d e n  z  n a je n e rg ic zn ie jsz y c h  p rz e ­
c iw ników  opinii o jca  i b ra ta , u s tą p i ł  z  m ie j­
s c a , k tó re  im z a w d z ię c z a ł .  U c z y n i ł  to z  g o ­
d n o ś c ią ,  o św ia d c z a ją c  w  liście  do sw oich  
w y b o rc ó w , ż e  d z i a ł a ł  w ed le  su m ien ia , i że  
p rz e k o n a n ia  re lig ijn eg o  i po lity czn eg o  zm ie­
n ić  n iem oże . U b y te k  ta k  p rz e w a ż n e g o  c z ło n ­
k a  w  I z b ie ,  w ielkim  b y ł  d la  sp ra w y  k a to ­
lick iej u szcze rb k iem . O tó ż  w ięc  I r la n d y a  z a ­
r a z  w y p ła c i ła  d łu g  w d z ię c z n o śc i, do jak ieg o  
s ię  w zg lę d e m  n ieg o  p o c z u w a ła . D e p u to w a n y  
J o h n  O ’C onnell z L im e ric k  p o d a ł  n a ty ch m ias t 
s w ą  d y m is s y ą , p o le c a ją c  sw y m  w yborcom  
ob ió r h rab ieg o  A ru n d e la . W ą tp liw o ś c i  n ieu-, 
l e g a ,  że  w k ró tce  h ra b ia  o d b ie rze  od  w y b o r­
ców  z  L im erick  l i s t ,  z a p ra s z a ją c y  g o ,  a b y  
c h c ia ł  b y ć  ich d epu tow anym  w parlam en c ie . 
D la  p a n a  J o h n  O  C o n n ell z a ś , n a z w isk o , 
k tó re  n osi je s t  n a jle p sz ą  k a n d y d a tu rą  n a  
p ie rw sz e  m ie jsce  w  p a r la m e n c ie , k tó re  s ię  
w  I r la n d y i o tw o rzy .

S łu s z n ie  w ięc  tw ie rd z ił  lo id  J o h n  R u s s e l l  
w  sw em  o sta tn iem  z  o k a z y i billu p rzem ó w ie ­
niu , iż  p o le g a  n a  n a ro d z ie  a n g ie ls k im , a b y  
z ła g o d z ić  su ro w o ść  billu. Z a p ra w d ę  s z c z e ­
g ó ln e  p o ło ż e n ie  rz ą d u . S p o d z ie w a  s i ę ,  że  
p ra w a , k tó ry ch  sam  ż ą d a , nie w e jd ą  w  w y ­
k o n an ie !  I  n ieom yli g o  podobno ta  n a d z ie ja .

nie
a  ja k o  tak i od p o w ied z ia ln y m  b y ć  m usi.

N ie  r a z  ju ż  w  p iśm ie  n aszem  p r z y s z ło  nam  
w sp o m n ieć  o w ie lk ie j n ied o g o d n o śc i d la  m ie sz ­
k ańców  n a s z e g o  m ia s ta ,  o isto tnem  u tru d n ie ­
niu w sze lk ich  s to su n k ó w  i in te re ssó w  w y n i-  
k a jące in  z  o d le g ło ś c i p o c z ty  od ś ro d k a  ru ­
chu i hand lu . G łó w n e  i je d y n e  bióro p o cz to ­
w e b ę d ą c e  n a  je d n y m  końcu  p rzed m ieśc ia  
s ta je  s ię  celem  p ra w d z iw e j p o d ró ż y  d la  m iesz ­
k ańców  innego  p rz e d m ie ś c ia , k tó rą  je d n a k  
c zęs to  z w ielkim  u szcze rb k iem  c z a su  i o d e r­
w aniem  od p ra c y  o d b y w a ć  m u szą . O d  roku  
o d d a len ie  to o w eg o  n ie jako  k lu cza  do w s z y s t­
kich zam ie jsco w y ch  s to su n k ó w , tern ba rd z ie j 
s ta ło  s ię  u c ią ż liw e m , g d y  g łó w n a  k om m uni- 
k a c y a  ze  S trad o m iem  p rz e z  ulicę G ro d z k ą  
z o s ta ła  p ra w ie  z am k n ię tą .

W id z ą c  w s z a k ż e  c ią g le  u w a g ę  rz ą d u  
zw ró c o n ą  n a  u ła tw ie n ie  s to su n k ó w  p o cz to ­
w ych , c ie szy liśm y  n a d z ie ją , ż e  w kró tce  z e ­
chce  u w zg lęd n ić  tę  oko liczn o ść . J a k o ż  z a ­
p ro w ad zen ie  zn a k ó w  lis to w y c h , i sk a rb o n  
do s k ła d a n ia  k o rre sp o n d en cy j po ró ż n y c h  
punk tach  m ia s ta  w ie lk iem  z a p e w n e  b y ły  u^a _ 
tw ie n ie m , je d n a k o w o ż  n ie z n o s iły  je s z c z e  p o ­
trz e b y  p rz y b liż e n ia  g łó w n e g o  p o cz tam tu . N ie  
k a żd eu  bow iem  z e  z n aczk am i j e s t  d o s ta te ­
czn ie  o bzna jom iony , a b y  d la  k a ż d e j o d le g ło ­
śc i p o ra d z ić  sob ie  u m ia ł , nie k a ż d y  z r e s z tą  
je s t w stan ie  a b y  tak o w y ch  m ia ł z a p a s ,  z r e s z tą  
s k rz y n k i lis to w e pak ie tów  p rz y jm o w a ć  nie 
m o g ą  i n ieu w a ln ia ją  od w spom nionej p o d ró ­
ż y . C ó ż  dop iero  p ow iedz ieć  o poczc ie  w o ­
zow ej i innych  oko licznościach  w y m a g a ją -  
cych k o n ieczn eg o  zac iąg n ięc iu  w iad o m o śc i 
w b ió rze  pocztow em . Z im o w a  p o ra  s z c z e ­
góln iej j e s t  p rz y k rą . O d ja z d  g łó w n y  do G a -  
licyi m a m iejsce w  nocy , w  c z a s ie  w k-iK- 
■ym n a w e t fiak ra  d o s ta ć  n iem ożna.  ̂

O czek iw an ie  n a sz e  sp o d z iew a liśm y  Sl^ 
je s z c z e  tern p ręd ze j w id z ieć  u rz e c z y w is tn io ­
ne, że  p o ż a r  d a w a ł  sp o so b n o ść  rz ą d o w i w y ­
b ran ia  z  w ie lk ą  ła tw o ś c ią  dom u, k tó ry b y  0 d
ra z u  s to so w n ą  do ta k o w e g o  p rz e z n a c z e n ia

ó g ł  o trzy m ać  b u dow ę. J a k o ż  d o w ie d z ie ­
liśm y się  n ied aw n o , że  r z ą d  m a z a m ia r  w y -  
b ra ć  n a  ten  cel dom  p rz y  u licy  B ra c k ie j i 
p lacu  F ra n c isz k a ń sk ie m . N a  p ie rw s z y  rz u t 
o k a  k a ż d y  u zn ać  m usi o d p o w ied n io ść  m ie j ,  

i. Z n a jd u je  się  ono w  ś ro d k u  m ia s ta ,  
rów nem  oddalen iu  od R le p a iz a  i K .az i^  

m ie rzą . T y m  sposobem  m iasto  s tan ie  w  r(j_ 
w ni co do u rz ą d z e ń  p ra k ty k o w a n y c h  w  k a ­
żdym  w ięk szem  m ieście  m onarch ii, g u z ie  p0_ 
cz tam t ja k  najb liże j d w o rca  kolei ż e la z n e j 
b y w a  u m ieszczo n y ; z a k ła d y  z a s  tak ie  j a k 
np. s z p i ta le ,  k o sz a ry , p o m ieszczan e  w ła ś n ie  
b y w a ją  w  tej o d le g ło śc i, w ja k ie j s ię  u  lla s  
d o tą d  p o cz tam t g łó w n y  zn a jd u je .

U ile nam  w iadom o Ko m issy  a  G u b e in ia ln a  
k o rz y s tn ą  z a  tym  p ro jek tem , d a ł a  o p in ią . 
R a d a  m ie jsk a  i I z b a  h an d lo w a s to so w n e  ró_  
w n ież  u c z y n iły  p rz e d s ta w ie n ia . W ą tp ić  z a ­
tem  n ie  chcem y , a b y  w kró tce  m ie sz k a ń c y  n a s i 
nie m ieli b y ć  uw oln ien i od  n ied o g o d n o śc i w ie l­

kiej i u c ią ż liw e j, a  k tó re j ^u su n ięc ie  n ie z a ­
w odn ie  do ro z w in ię c ia  s ię  ruchu  ty le  m iastu  
n a sz e m u  p o trz e b n e g o  nie m a ło  s ię^p rzy czy n i. 
Z n a ją c  b a c z n o ść  rz ą d u  n a  p o d n iesien ie  ty lu  
k lęsk am i z n ę k a n e g o  m ia s ta  n a s z e g o , j e s t e ś ­
my pew ni że  u w zg lęd n i s łu s z n e  ż y c z e n ia  m ie ­
sz k a ń c ó w  w  tej m ie rz e ,  i sp o k o jn ie  o c z e ­
kujem y p o tw ie rd zen ia  tej d o b re j d la  n a s  
w iadom ości.

K orrcspondencya Czasu.

W iedeń 24 lipca.

w Pojawienie się eskadry angielskiej w porcie 
Tunis nie uszło uwagi dworów europejskich. Osta 
tnie wypadki w Grecyi i w Portugalii przekonały 
te dwory, że Anglia w razie potrzeby, na wszystko 
jest gotowa. Na morzu Śródziemnem ma ona bez 
wątpienia ważne interesa, i zajmuje już ważne punkta. 
Wyspy Jońskie, Malta i Gibraltar, są trzy potężne 
ogniwa do łańcucha, którym gabinet angielski chce 
pobrzeźa tego morza opasać. Ź Piemontem i z Egi­
ptem stosunki dotychczasowe zdają się wybornie od­
powiadać tym widokom. Wiadomo, że zatargi mię­
dzy Portą i Egiptem trwają ciągle. Czy wejście 
floty angielskiej do Tunis niejest z temi zatargami 
w związku? Czy Anglia nie myśli pod pokrywką 
jakiego nowego Porcheco rozbić podnoszący się 
handel Tunisu ? Co znaczy jednem słowem ta po­
gróżka, lub ta demonstracya ? Takie są zapytania, 
które, jak się dowiaduję, gabinet francuski i tutej­
szy zrobiły lordowi Palmerston.

W tutejszej dyplomacyi jest wielka gotowość do 
korzystania z wakjcyj. Z wyjazdem Cesarza wszy­
stko ruszy, i w rozmaite strony. Pan baron Mayen- 
dorff przepędzi parę miesięcy w Marienbad. Pan de 
la Cour juz się ulokował w Ober-St.-Veit. Książę 
Petrula, poseł neapolitański, najął na całe lato wspa­
niały dom w Briihl. Pan Lenzoni, poseł toskański, 
ma się udać do Wenecyi.

Z pożyczką co do summy przynajmniej, nic pe­
wnego. Podług jednych wynosi ona 60 milionów, 
podług innych 100. Pierwsze przypuszczenie zdaje 
się być prawdopodobniejszem. Wszakże nie idzie 
zatem, żeby to nie był tylko początek.

kupuje. Podwakroć już Kreuzzeilung usiłowała o- 
twarriem podobnego pisma w swoim duchu osłabić 
wpływ i zniszczyć wziętość „Urwdhlera“ (pierwo­
tnego obórcy). Zawsze napróżno. Teraz po trzeci 
raz puściła w świat nowego szermierza, ochrzciw- 
wszy go patryotycznem imieniem „Der sihwarze  
A dleru z odpowiednią winietą na czele. Pismo to 
wychodzące codzień, kosztujące tygodniowo 1 Sr. 
gr. czyli 6 polskich g ro szy , tańsze niż bardzo tani 
„Urwahler* zawiera w sumarycznym ścisłym wy­
ciągu wszystkie ważniejsze wiadomości zamożnej 
potężnój, formatem kolosalnej, talentem niepośledniój 
matki. Ten ostatni przymiot wlała przedsiębiorcza 
i płodna rodzicielka i u swojego ćwiartkowego for­
matu synka , który natychmiast z starszym Urwah- 
lerem  wdał się w zapasy, sekundowany przez nie­
odstępną macierz. Na szczęście zagrożonemu po­
dwójną i nierówną napaścią Urwdhlerowi podskoczył 
w pomoc zgrabny, zręczny i dowcipny „Kladdera- 
datsi h“ (plotkarz) i podciął od razu skrzydła czar­
nemu orłowi, przypominając mu poroniony początek 
i zapowiadając poroniony żywot. Wszakże trudno 
przewidzieć koniec walki. Kreuzzeilung tą rażą do­
brze plany swe obmyśliła, i w idzę, że już po 
wszystkich lokalach synka swego porozstawiała na 
straży. Przyszłość nam o jego losach rozstrzygnie. 
Wróćmy do wyższego szermierstwa samej matki.

Kreuzzeilung  przerwała na pozór tylko polemikę 
swą przeciw Pruskiej Gazecie. Prowadzi ona jak 
dawniej bój przeciw konstytucyi i prawom organi­
cznym, które z niej wypłynęły. Nie mogąc za­
przeczyć legalności prawa ordynacyi gminnej, ata­
kuje przykładem p. Barocha w parlamencie francuz- 
kim, prawność źródła i początku je g o , czyli, że 
prawo to uchwalonem i sankeyonowanem zostało 
bez poprzedniego obradowania nad niem w sejmach 
stanów prowincyonalnych. Tą bowiem drogą szły 
do rady państwa wszystkie dawniejsze ogólne kra- 
owe praw a, nim w zbiorze praw ogłoszone zostały. 
Va nieszczęście Kreuzzeilung tą razą zbyt wiele 
liczyła naniewiadomość przeciwników. Jedyny bowiem 
artykuł konstytucyi 106ty, artykuł, który właśnie 
stronnictwo krzyżowe do konstytucyi wprowadziło, 
wywraca stanowczo wszystkie argumenta Kreuzzei­
lung. Artykuł ten brzmi: „ Prawa i rozporządzenia 
są obowiązujące, skoro w przepisanej prawem for­
mie ogłoszone zostały. Rozpoznanie legalności sto­
sownie do ogłoszonych rozporządzeń królewskich jest 
rzeczą nie w ładz, lecz samych tylko izb“. Na to 
niema odpowiedzi, chyba że się prawności konsty­
tucyi samej zaprzeczy. Ale K reuzzeilung, sparzyw­
szy się już kilkakrotnie, tak daleko jeszcze nie 
sięga, czy nie sięgnie później, to rzecz inna. Do­
tąd uważała za korzystniejszą walczyć przeciw po­
jedynczym częściom ustawy.

Wniesione przez Austryą i Prusy do Bundestagu 
propozycye dotyczące centralnej związkowej polieyi, 
za jmują w tej chwili wszystkie dzienniki niemieckie. 
Nie mniej ważnym przedmiotem dziennikarskiej dy- 
skussyi jest wniosek państw rzeczonych, dotyczący 
kompetencyi Bundestagu w mięszaniu się do spraw 
wewnętrznych państw związkowych, celem utrzy­
mania „spokojności i porządku**. Państwa pomniej­
sze obawiają się widocznie dualizm u austryacko- 
p ru sk iego , i pełnomocnicy ich postanowili wprzód 
zasięgnąć in s t ru k c y i  od  sw o ic h  m o co d a w c ó w .

Wszyscy ministrowie znajdują się zn ó w  w miej­
scu i miewają częste narady p rz e d  o d jazd em  mo­
narchy. Noininacya ministra finansów dziś ocze­
kiwana.

Zapowiadają wychodzenie nowego ^ francuzkiego 
politycznego dziennika „La Prusienne. Przed re -  
wolucyą wychodził tu Courier e D e r lm , który 
pierwotną literacką swą dążność o 1848 r. zamie­
nił na p o l i t y c z n ą , ' l e c z  z "bos‘rz®ni®m> prawa dru­
kowego wychodzić przesta . a adców i redakto­
rów nowego nieznani.

Berlin  23 lipca.

f  Wolność druku ściśniona będzie niezadługo 
w całych Niemczech ad minimum. Jeden Rząd po 
drugim spieszy z ogłoszeniem repressyjnego pra­
w a, wysadzając się nad inne w surowości przepi­
sów. Teraz przyszła kolej na Meklemburg -  Schwe­
rin. Prawo świeżo wydane jest zapewne najkrót­
sze ze wszystkich, zawiera bowiem tylko dwa ar­
tykuły. Pierwszy upoważnia ministeryum do zaka­
zu wszelkich pism peryodycznych, które przez dąż­
ność swą w politycznym, re lig ijn y m i moralnym 
względzie niebezpieczny dla dobra kraju wpływ 
wywierają; diugi ogranicza trwanie tego rozpo­
rządzenia do 1 stycznia 1852 r. Prawo to, jak wi­
dać, zaleca się krótkością, jasnością, otwartością, a 
przedewszystkiern opuszczeniem wszystkich pró­
żnych i niepotrzebnych motywów. Jest to , mówi 
jeden z dzienników „la mort sans phrase“ dla ca­
łej niezawisłej prasy krajowej. W skutku tego o- 
czekują zakazu kilku pism liberalnych w Meklem- 
burgu-Schwerinie. Ponieważ w innych państwach 
niemieckich rzecz się ma podobnie, Bundestag wy­
świadczyłby Niemcom prawdziwą usługę, gdyby, co 
oddawna zapowiadają, wydał ogólne prawo druko­
we, we wszystkich państwach niemieckich równo 
obowiązujące. Prawo takowe położyłoby przynaj­
mniej koniec tysiącznym nieprzyjemnościom i  licznym 
inateryalnym stratom , na które przez samowolność fi Skwapliwie czytane są tutaj opisy wystawy 
pojedynczych państw wydawcy, drukarze i k s i ę g a - j p r z e m y s ł u  lwowskiego i każdy raduje się, kiedy na-

P f t T J Ż  20 lipca.

odwołanie się do wyższćj instancyi dopuszczającej 
cenzury.

Wychodzi tu w Berlinie od początku rew o lu c jo

dnak, zastosowany do potrzeb kraju, powinien g łó ­
wną budzić uwagę. Wyroby żelazne np. są miarą 
cywil.zacyi n a r o d u  t a o n e  d o tą d  w  Gałicyi z o s l a ją

codzienny, m ały, tani, z wielką oględnością, ec iw olebce. 
śmiało i dobitnie, trafnie i popularnie, redagowanyj Zajęła tutaj także uwagę korespondoneya z Po-

Urwa er-  znańskiego, w której przypomnienie artykułu Prze-demokratyczny dzienniczek pod nazwą » 
zeilungu, który, chociaż niema debitu pocz owego, 
w mieście i na prowincyi niezmiernie jes rozsze­
rzony. Konfiskacye policyjne, Proc®s?“ ’ o s z a > o- 
sadzenie w wiezieniu głównego re a ora, nie po­
trafiły dotąd zabić tego lu d o w e g o  pisemka. W ięcej 
niż polieyi pisemko to stało i s oi w rudze stron­
nictwu krzyżowemu i j ef>°. organowi Kreuzzeilung, 
z którym nieustanny bój wiedzie, i zasady jego jak 
może, zwłaszcza w niższych sterach ludności, pod'

glądu poznańskiego, zarzucającego C zasow i, i i  
„Uważa katolicyzm głównie jako potęgę towarzyską**. 
Pod temi wyrazami łatwo się odgaduje pobudka 
rzeczywistego zarzutu. Niech mi wolno będzie ko­
rzystać z tej sposobności i ostrzedz Przegląd, do 
czego prowadzi zbyt przeciwna a przyjęta przez 
niego doktryna. Chcę tu mówić o artykule, ogło­
szonym przez niego w kwietniu r. 1850 pod tytu­
łem : Papiezltoo i sprawa rzym ska, w którym znaj-
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dują się następujące wyrazy: „O! gdyby się (cesarz 
rosyjski) i dziś tego domyślił (uznać Stolicę Apo­
stolską) , kosztem naszym  pochwyciłby kierunek 
epoki..." (str. 430). A dalej: „Niech się Rosya na­
wróci, niech poddając się kościołowi, Europę i świat 
juz wtenczas nieprzepartą prawie siłą posiędzie, 
jako katolik powiem Amen...“ (str. 438). Nie robie 
powyższych cytacyi w chęci wypowiedzenia walki 
Przeglądowi, a tem mniej w chęci dotknięcia kato­
licyzmu, który uważam za podstawę naszej narodo­
wości , ale w chęci dania Przeglądowi dowodu, źe 
oddając sprawiedliwość talentowi wielu jego pisa - 
rzy ,  czytelnicy tutejsi pokrywają tylko milczeniem 
myśli chorobliwe, którym redakcya otwiera niebacz­
nie kolumny. Kapłan, który przytoczone wyrazy na­
pisał, jest bezsprzecznie znakomitym kaznodzieją, 
ale bystrości w myśli politycznej nie pokazał. Re­
dakcya Przeglądu poznańskiego wiele sobie szko­
dzi, że takie myśli przepuszcza, albowiem zmusza 
niejednego pisarza albo do opuszczenia najpoważ­
niejszego organu w Poznańskiem, albo do podpisy­
wania artykułów, z obawy niebezpieczeństw pocho­
dzących z wspólności podobnych doktryn.

Odebrałem wiadomość z Belgradu, że list wiedeń­
skiego korespondenta Czasu, w którym powiedziano, 
iż podług raportów Radosławowicza rewolucya 
w Serbii była najpewniejsza, a powrót Obrenowi- 
czów niechybny, stał się przedmiotem przedstawień 
ze strony konsulów angielskiego i francuzkiego do 
swych dworów. Czas, znajdujący się na dworze 
księcia i w bibliotece belgradzkiej, uważany jest, ja ­
koby pracował na szkodę Serbii i Turcyi. Żal do 
niego jest tym większy, że, jak mówią w Belgra­
dzie, jest pierwszym dziennikiem polskim, wycho­
dzącym pod firmą liberalną. Donosząc wam o tem, 
wyświecam, zdaje mi się, Serbom wasze położenie.*)

Korespondencya stambulska z d. i t .  m. donosi, 
źe nieposłuszeństwo paszy egipskiego w zaprowa 
dzeniu tanzimatu wzbudza obawę tem większą, że 
sułtan ustąpić nie może. Wszyscy są przekonani, że 
paszę popiera skrycie Anglia, która stara się go ob- 
dłuźyć, aby potem Egipt zagarnąć. Pasza upiera się 
ciągle przy projekcie zrobienia drogi żelaznej od 
Aleksandryi do Kairu, na co dają mu pieniądze pry­
watni spekulanci angielscy, protegowani przez lorda 
Palmerstoria. Jak droga będzie zrobiona, a pasza nie 
będzie mógł zwrócić pieniędzy, Anglia, protegując 
swych obywateli, będzie mogła wystąpić jawnie 
przeciw paszy i użyć wszystkich sposobów, aby 
celu dokonać. Sir Str. Canning, w chwili rzadkiej 
otwartości, rzekł do jednej osoby, iż nieużyteczność 
drogi żelaznej z Aleksandryi do Kairu każe mu 
mniemać, że droga jest tylko pozorem i źe pasza 
nie ma racyi, a jednak popiera on i drogę i paszę.

Sprawa o g roby  św ię te  idzie coraz  dalej. T urecki 
minister spraw zagranicznych ma odpowiedzieć na 
notę panu de Lavallette. Porta ma mianować koini- 
syą do rozpatrzenia dokumentów i praw stron pro 
cesujących się. Mówią, źe Francya wybierze pp. 
Scheller i Basta, a Porta emira Effendego i Ary- 
storkiego. Oslatniego proponował sam p. de Laval­
lette, aby mieć w kom syi Greko-Rosyana i pokazać 
przez to, iż nie Turcya lecz Rosya sprzeciwia się 
Francyi. Kara Theodori napisał broszurę w odpo­
wiedzi na pismo p. Bore o prawach Francyi w Je­
rozolimie. Mówią, źe część polityczna tej broszury 
była napisana przez legacyą rosyjską. Lord Palmer­
ston zapewnił pułków. Zamojskiego, źe internowani 
w Kutajah będą uwolnieni w wrześniu. Ramazan 
przerwał w Stambule wszystkie interesa, wyjąwszy 
intrygi; ale ministeryum jest silne.

celu wysadzenie komissyi „porządku i spokojności." 
Nowa Pruska Gazeta p r z e d s t a w i a ,  źe wniosek skie­
rowany jest przeciw centralizowaniu się demokracyi 
w Niemczech, która wspólnemi siłami wymierzyła 
ciosy swe przeciw rządom. Widocznie, źe tu tylko 
spór o wyrazy.

Nowa Pruska Gazeta utrzymuje, źe rząd pruski 
zezwoli na przystąpienie Austryi całkowite do Związ­
ku, jeźli otrzyma zróźnowaźenie w potędze.

Frankfurtski dziennik donosi, źe wyjść ma ob­
jaśnienie art. 57 traktatu dodatkowego wiedeńskie- 
ge ze strony Bundestagu, wedle czego całkowita 
władza, ma być zjednoczona w osobie panującego, 
a udział stanów w rządzie ograniczać się ma do 
zmian budżetowych.

Rząd duński zaprotestował przeciw mieszaniu się 
związku, do sprawy konfiskaty dóbr i wygnania ks. 
Augustenburgskiego.

W Fuldzie i Lipsku aresztowania, w Norymber­
dze wydalenia, zresztą wszędzie konfiskaty pism i 
dzienników.

— Po dyskussyi nad wnioskiem komissyi przegb -  
dowej w Zgromadzeniu francuzkiem, pozostawały 
jeszcze rozprawy nad wprowadzeniem p-M elum w i-  
rnieniu komissyi do przeglądu pelycyi delegowanej. 
Sprawozdanie to ,jak wiadomo, wspominało o mie­
szaniu się rządu do petycyj, ale konkluzye jego by­
ły neutralne. Wszelako było rzeczą uderzającą, iż 
rząd istniejący przez konstytucyą zachęcał do pe­
tycyj niekonstytucyjnych tojest przedłużenia władzy 
prezydenta. Było w tem poniżenie władzy wyko 
nawczej, jej zindywidualizowanie w osobie i na ko­
rzyść Bonapartego. Zgromadzenie takiego nadużycia 
ścierpieć niemogło; wytknęli rzecz p.Charras, Lamo- 
ricićre, poparł dowodami p. Baze, a choć p.Faucher 
bronił się jak mógł, Zgromadzenie poprawkę p. Baze 
naganiającą rząd za mieszanie się do petycyj, przy­
jęło większością 333 głosów przeciw 320.

Uchwała ta uzupełniająca wotum przeglądowe, bo 
wykazująca, że niewszyscy co pragnęli rewizyi, 
pragnęli zarazem przedłużenia władzy, pociągnie za 
sobą upadek pp. Fauehera i Baroche. Już po mowie 
p. OBarrota wmoszono,źe obejmie władzę, a że p. 
Barrot jest nieprzyjazny prawu z dnia 3 ł maja, słu­
sznie więc utrzymuje p. Girardin, żc odrzucenie prze­
glądu konstytucyi, znaczyło przywrócenie wyborów 
powszechnych.

Telegraficzna depesza z Londynu z dnia 23 lipca 
donosi: W Izbie wyższej bil o tytułach przyjęty zo­
stał większością 227 głosów. W Izbie niższej Lord 
Palmerston oświadczył, źe Anglia i Francya złoży­
ły protest przeciw przystąpieniu całej Austryi do 
Związku niemieckiego. Pytanie to nie może być po­
czytane za wewnętrzne niemieckie. Dotąd nie masz
odpow iedzi na p ro te s t .  N astępnie  deba tow ano nad 
sp raw a Salomonsa, i dalsze narady  odroczono . Kon
gres pokoju otwarły został wczoraj.

biletów skarbu państwa nieprzy-
noszących procentu . . ■ z łr . 23,729,180 

biletów opartych na dochodach
W ę g i e r ..........................................z łr . 48,997.029

Z tego w kasach banku narodo
wego było . . . .

Było zatem w obiegu .
Licząc w to banknoty już poprze­

dnio w obieg puszczone

klamacye z powodu niedochodzących należycie 
16,504,065 g a z e t , tak się po w szystk ich  tutejszych re d a -  

jkcyach pomnożyły, że adm in is trac ja  pocztowa 
52,114 ,135  u z n a ła  za  n iezbędne, czynność tę pod szc z e -  

z łr . 174 5tu i 3 4 ~ i 7 i , 9 i 5 , i u o  gólny w z iąść  dozór, a  okoliczność ta n a p ro w a -
jdziła  w rzeczy  samej na ślad częstego zan ied -  

5 4  5 4 4 , 8 7 9  hania ze strony personalu poczcie podporząd -
—   - kowanego. Ś c is łe  ś ledztw o za rz ą d zo n e ,  z a p e -

z łr . 119,481,250 117,370,281 ,wne p 0 }>0 £ y  koniec powszechnym w tej mierze
skargom.

W W ę g rz e ch  robiono próby ze sz c z e p ie -

z łr . 55,082,884

z łr . 240,715,294 243.991,415

o k a ż e  się i l o ś ć  papierowej monety jnie™ bydłu  chorób zaraź liw ych ,  mianowicie r o -
przymusowój w obiegu bodącej 360,196,544 361,361,696 gaciznie i owcom i skutek najpomyślniejszy o-

siągnięto. W  S e rh ag y ,  t rzoda  z 3 0 tu  sztuk by-
<1 L j i n i r i n o  n Ll)« L t ż . .n  •»! n L>

w  czem mieszczą się już zap asy  kasow e w ilo­
ści 1 0  do 15  milionów z ł r .  w7 kasach podatko­
w y c h ,  kam era lnych , w ojskow ych i innych k a ­
sach w ydatkow ych w szystk ich  k ra jów  koron­
nych znajdując*' się.
[Jap ier(>we pieniądze z  ku rsem  n iep rzym u -  

sow ym :
a j  w Królestwie L om bardzko-W eneckiem  po 

odjęciu kw ot znajdujących się w  k a s a c h ,  w y ­
dano w  biletach skarbow ych  lom bardzko-w enec-
kich I po koniec po koniec

czerwca 1851 maja 1851 
lirów 53,879,845 56,445,315

z tego umorzono . . . .  lirów 38,626,200 27.826,200

Było zatem w obiegu . . lirów (5.253,645 28,619,115
//) W  biletach zdaw kow ych  by ło  w obiegu 

w tym samym c z a s i e :
a mianowicie niemieckich . z łr , 7,356,177 7,153,936

w węgierskich . z łr . 8.774,929 8,470,721

T u ry n  20 lipca.

Pospieszam z przesłaniem dwóch ważnych 
wiadomości. Ministeryum zamierza odnowić negocy- 
acye z Rzymem, i posuwa szczerze negocvacye 
handlowe z Austryą. Celem pierwszych będzie nie- 
tylko załatwienie sprawy arcybiskupa Fransoniego, 
ale zawarcie zupełnego konkordatu z Rzymem. Ne- 
gocyatorem ma być jenerał Ferreti, krewny papie­
ża, i osobisty przyjaciel nowego ministra sprawie­
dliwości pana de Foresta. Pan de Cavour jeszcze 
się waha ze swojem przyzwoleniem, ale zdaje się, 
źe się zgodzi. Jenerał Ferretti jest powiernikiem 
papieża, i towarzyszył Ojcu S. w podróży do Co- 
stel-Gandolfo, Co do układów z Austryą, których 
celem jest zawarcie traktatu handlowego, stosownie 
do art. 5 traktatu pokoju zawartego w 1849 w Me- 
dyolanie, te się zbliżają do pożądanego końca.

Dwie fregaty bvyg \ korweta wyszły z portu Nice 
i udały się do Villa-Franca.

Przegląd Polityczny.
Cor. Bureau donosi: zamianowanie p. Bodeschwing 

ha ministrem skarbu i p. Manteuffla (brata ministra) 
podsekretarzem stanu w ministeryum spraw wewuę 
trznych W istocie nastąpiło.

Obie Hessye przystąpiły do niemiecko-austryac- 
kiego związku pocztowego.

Połączone wnioski Austryi i Prus, przedstawione 
na Zgromadzeniu irankiurtskiem, są przedmiotem 
licznych komentarzy dziennikarskich. Gaz. Pruska, 
która zaprzeczała dawniej zamiarowi utworzenia cen­
tralnej policyi, powiada teraz, źe wniosek miał na

* )  W  numerze 104 z 5go m aja r. b. Cvasu skreśliliśm y, 
zdaje nam się , dokładnie stanowisko redakcyi do jój kore­
spondentów, którego wymaga położenie wyjątkowe dziennika. 
Dopóki takowe się nie zmieni, na wszelkie podobnego ro­
dzaju zarzuty  odpowiadać nie możemy. P. R.

Vice- prezj 'dent lw ow skiego  sądu krajow ego 
p. Karol Herold S ło d a ,  uwolniony z o s ta ł  na w ł a ­
sne żądanie  od s łużby ,  p rzyczem  m ia ł  sobie w y ­
rażone n a jw y ższe  zadowolnienie.

C onst BI. a. Bólim en  donosi ze L w o w a  18 
ipca. O rg a n iz a c ja  naszego kraju -‘ziś jak o b y  
ni w leczona , wedle wszelkiego praw dopodobień­

s t w a na początku w rześn ia  ma się rozpocząć. 
W tym celu p rzygo tow aw cze  prace nie u s ta ją ,  
mianowicie prze jrzen ie  i uporządkow anie  akt 
dużo czasu zabiera. Rozdzielono już ak ta  od r. 
1 8 1 9  trzech obwodów r z ą d o w j7ch L w o w a ,  K r a ­
kowa ( ? j  i S tan is ław o w a . Stosunki również 
żydów  galicyjskich wzięte  b y ły  pod ro zw ag ę  
w ł a d z ,  a ze strony ministeryum wszelk ie  p rzed ­
sięw zięto  kroki ku przytłumieniu chassydyzmu. 
P rzec iw  rabinowi w H e łzcu ,  który jest  g ło w ą  
C hassydów , liczne z W ęg ie r  n ad esz ły  sk a rg i ,  
iż s ta ra  się on lud tumanić przesądam i i obsku­
rantyzmem. M a on być pod dozór policyi od­
lany'. P lan organ izac j i rab inatów  w Galicyi nie­

dawno p rzes łan y  z o s ta ł  p rzez  rząd  tutejszy' mi­
nisterstwu. W ed le  tego planu ma być 4  rabinów 
kra jow ych  w G alicy i,  mianowicie w e L w ow ie , 
S ta n is ła w o w ie ,  K r  kowie i C zern iow cach , a 
prócz tego 3 4  rabinów  obw odow ych , przyczem 
w yraźn ie  zas trzeżo n o ,  iż miejsce urzędow ania  
s ta ros ty  obwodowego będzie zarazem  miejscem 
zam ieszkania  rabina. Tutejsi żydzi p rag n ą  się 
temu op ie rać ,  gdyby p ro jek t ten z n a la z ł  p rzy ­
jęcie w ministeryum. Podróż  C esa rza  zajmuje 
w szystkich . Roboty na przy jęc ie  jego zbliżają  
się do końca. Oświetlenie miasta ma być p rze ­
pyszne. D rożyzna  tu n iezm ierna , a w p rzy sz ły m  
tygodniu spodz iew ają  -ię dużego n a p ły w u  ob­
cych. Urodzaje  p iękne, a  kilkodniowa pogoda 
p rzysp ieszy ła  do jrzen ie ,  po wielu jednak miej­
scach uża la ją  s ię ,  iż zboże przygniecione w i­
chrem i deszczami.

W ie d e ń  2 3  lipca. G az. W iedeńska  dzisie j­
sza  za w ie ra  następujący w ykaz  papierow ych 
pieniędzy w obiegu będących w końcu cze rw ca  
w raz  z porównaniem ilości takow ych z końcem 
maja.
Papierowe p ien iądze  z  przym usow ym  kursem : 

Z  centralnej kasy  państw a , tudzież z kas k ra ­
jowych i zbiorowych wydano

po koniec po koniec 
czerwca 1851 niaj a 1851 

biletów kasowych 3%  . . z łr . 10,549,925 15,123,660 
biletów skarbu państwa niosących 

procent . . . . . . .  z łr .  91,288,000 88,173,300

razem z łr . 16,131,106 . 15,624,657 
z których jednali około 1 do 1 */a miliona zn a j­
duje się w  kasach  j a k  wyżej.

K orespondencya litogr. poczj'tuje ten stan 
rzeczy  za „bardzo  pocieszający w  porównaniu 
z majem i jak o  p rzed s taw ia jący  w całości pole­
pszone znacznie finansowe położenie państw a ,"  
a m ianow icie , że policzywszy razem  bilety p rzy ­
musowego i dowolnego obiegu, różnica między 
czerw cem  a majem wynosi tylko 3 , 1 5 3 , 4 2 3  z ł r .  
co w y ró w n y w a  rocznemu deficytowi tylko na 
3 7  milionów z łr .

— Pismo literackie  w ychodzące  w  Zemuniu 
p. n. W o jew o d ja n ka , zak azan e  zos ta ło  przez 
w ła d z ę  w o jskow ą  z powodu, jak  pisze G az. 
W ied e ń ska , iż zam iast ogran iczać  się na przed­
miotach naukow ych i l i te rack ich , politjrczne mie­
śc iło  a r ty k u ły ,  a mianowicie serbskiemu mini­
steryum n iep rz j jazn e .

— Kolegium m ajstrów  pragskicli postanowiło , 
o tw orzyć  w y s ta w ę  p łodów  i w yrobów  k ra jo ­
w y c h  d n ia  1 4  w r z e ś n i a  r .  b . 4  t y g o d n ie  t r w a ć
mającą.

— Dziennik peszteński Religio, zaw ieszony  zo­
s t a ł  z powodu a r ty k u łó w  n ienaw istnych niem- 
czy źn ie ,  a redak to r  jego proboszcz katedralny 
Daiiielik z d y tcezy i  E rlausk ie j uwięziony i pod 
sąd wojenny oddany zos ta ł .  W y p ad ek  ten w ię ­
ksze uczyn ił  w ra ż e n ie ,  iż Danielik liczony jest 
do partyi dynastycznej i ściśle konserw atorsk ie j ,  
tudzież, że wielkie w duchow ieństw ie ma po­
ważanie.

W ie d e ń  2 4  lipca. Do tutejszego banku n a ro ­
dowego idzie znów św ieży  dowóz s reb ra ,  w a r ­
tości 1 miliona franków. S ł y c h a ć ,  że takow e 
przesy łk i co miesiąc m ają się odbyw ać, dla po­
większenia zap asó w  gotówki w banku.

— F re m d e n -B la tt  donosi,  że  now a pożyczka 
niema być w y łą c z n ie  z bankierami s k o n ta k to ­
w an ą ,  ale racze j będzie  mieć formę subskry­
pcy jną ,  tak je d n a k ,  iż znaczniejsze domy ban­
kierskie z oznaczonemi naprzód sumami do niej 
przystąpią . . . .

—• W  ministeryum rolnictwa zajmują s ię  roz­
poznaniem urządzenia  w szystk ich  dóbr rządo­
wych i in s ty tu tow ych ,  zostajacj'ch pod z a r z ą ­
dem skarbowym .

— K onsensa na ro z d z ia ł  g runtów , uwolnione 
zos ta ły  od op ła t.

— M iędzy  a d m in is t rac ją  rząd o w ą  a przed­
siębiorcami żeglugi austry jackiego L loydu , z a ­
w artą  z o s ta ła  um ow a, mocą której Lloyd uzna­
ny będzie za  z a k ła d  rząd o w y  pocztowy, aż  po 
koniec roku 1 8 6 4 .

— Od kilku dni bawi w Wiedniu p. Tausch, 
ajent beja tune tańsk iego , w  celu zamierzonego 
układu handlowego między A u s try ą  i Tunisem. 
W  p rzejeździe  swoim przez  Rzym, z a p ew n ił  on 
Djca św .,  iż biskupstwo K artag ińsk ie ,  istnieją­
ce dotąd in  partibus in fid e liu m , p rzyw rócone 
będzie rzeczyw iśc ie ;  bej bowiem zam ierza w ię­
ksze nadać kościołowi katolickiemu w kra jach  
swoich swobody, i biskupów s taw ić  na rówoi 
w randze  z jenera łam i.

-— Organem austry jackiego  p rzem ysłu  , bę­
dzie nowo za łożony  i w krótce wychodzić  ma­
jący dziennik, p. n. O jczyzna .

—  Z  powodu pow iększenia  się konsumpcyi 
Cygar, mianowicie p rzez  zaprow adzen ie  mono­
polu tytuniowego w  W ę g rz e c h ,  rząd  w  bra u 
dostatecznych zap asó w  tego wyrobu, obs ta low ał 
znaczne massy ev g a r  ^ -g ra jc a ro w y c h  w BremTe.

— S a la  sejm owa w  W iedniu  w ró c i ła  do pier­
wotnego stanu i p rzeznaczenia  sw e g o ,  j .  jes t
znowu ujeżdżalnią.

W anderer  donosi, iż odjazd ks. S z w a r -  
cenberga do K ra k o w a ,  naznaczony jest na dzień  
2 6 ty  |jpca. .

—- M agyar H irlap  donosi,  iz  hr. Kazimierz  
Bathyany, le ż y  niebezpiecznie chory w  Kiufahii.

—  K orespondencya litografow ana  p i s z e : t t e -

d ła  i owiec sk ła d a ją c a  s ię ,  która m ia ła  s z c z e ­
pioną chorobę, zaprow adzona  między b j 'd ło  z a ­
ra ź l iw e ,  pozosta ła  zupe łn ie  zdrou 'a . P rz e d e -  
wszystkiem  z a s łu g a  tej próby przynależy panu 
Uray , w ęgierskiemu fizykowi, który za lec i ł  ten 
sposób trak tow ania  bydła.

— Poeta  Hermann Rollett sch w y tan y  n ieda­
wno w7 N orym berdze , um knął w  czasie  p rz j7-  
musowego wydalenia  go d o 'A u s t ry i ,  i do s ta ł  
się do S zw ajca ry i .

— W  Solskim komitacie sze rz ą  się skarg i,  
iż n iedźwiedzie i wilki w takim się stopniu ro z ­
m nożyły  w tamecznych górach, iż odwraż a ją  się 
naw idzać  wsie. M ieszkańcy  nięmając broni pal­
nej, nie mogą tamy tym odwiedzinom położyć.

.— J e n e r a ł  Meyerhoffer m ia ł podziękow ać 
z urzędu swojego w icew ojew ody  serbskiego.

—  Const. B la lt a. B. donosi, że w W in k o w - 
cach na W ęg rzech  schw ytano kobie tę , która 
z b ie ra ła  na w ęgierskich  pogorzelców sk ład k i  i 
roznosiła  wieści o powstaniu  nowem na W ę ­
grzech.

— Komissya w o jskow o-cyw ilna  w j7s ła n a  zo­
s ta ła  z Tem esw aru  do Lugos celem odbyw ania  
ś ledz tw  politycznych. W iele  osób u s i ło w a ło  
tam utrzym ać daw ny  system komitatowy.

— N a jw y ższy  sąd  polecił sądowi Tem esz- 
w'arskiemu, aby przy re w iz j  ach pro essów , w y ­
rokach i innych pismach u ż y w a ł  w tedy  j ę z j r"ka 
se rbsk iego , jeżeli ak ta  processow'e w ręczone 
przez strony w tymże języku  spisane b y ł j7.

F R A N C Y A .
P a r y ż  2 2  lipca. Podajem y niżej dalszy  ciąg 

mów w sp raw ie  przeglądu konstytucyi o ile 
mniemamy7, że  za s łu g u ją  aby j e  czytelnicy po­
znali;  lecz aby nie p rz e rw a ć  ciągu w ypadków , 
k ładziem y zarazem  sp raw ozdan ia  z doi nas tę ­
pnych. J u ż  korespondent nasz paryzki (ó)don iós ł
0 w rażeniu , które s p ra w i ła  p ie rw sza  u c h w a ła  
przeciw  p rzeg lądow i;  w szystk ie  dzienniki są  
z  n ie j  a  p r z y n a jm n ie j  u d a j ą  ż.e są  zadowolone: 
monarchiczne bow'iem cieszą się nadzieją  iż przy 
następnych obradach ilość przeciw ników  rew i­
zyi zmniejszy s ię ;  republikarickie przeciwnie, że 
się powiększy, a pan Girardin taką  p rz y k ła d a  
w agę  do ostatniej u c h w a ły ,  iż p o w iada :  od rzu ­
cenie rew izy i zn a czy  przyw rócenie wyborów  
powszechnyc/i. Lecz z zakończeniem wielkich 
rozp raw  w Z g ro m a d z e n iu , nie skończy ły  się 
namiętne walki. Izba  m ia ła  się je sz c z e  zas tano ­
wić nad spraw ozdaniem  pana Melun w imieniu 
komissyi delegowanej do przejrzen ia  p e ty c j i  
przeglądowej. Wiadomo że konkluzye tego sp ra ­
wozdania  b y ły  obojętne, bo chociaż m ów iły  o 
in te rw encji  rz ą d u ,  nie p roponow ały  Z g ro m a ­
dzeniu nagany dla rządu. Lecz  skoro przedmiot 
do s ta ł  się pod obrady Jzbj7, w  której je sz c z e  
brzmiało echo g w a łto w n y ch  sporów  miedzy op- 
pozycyą i ministrami, pokazało  się, iż Z g ro m a ­
dzenie nie bierze tak lekce in te rw encji  rząd o ­
wej j a k  komissya. G w ałtow nie  zaa takow ali  g a ­
binet pp. C harras  i Lam oric iere; a ten osta tni 
naw iasow o o ś w ia d c z y ł ,  iż z bronią w  ręku on
1 jego  przyjaciele  sp rzeciw iać  się będą w sz e l ­
kiej kandydatu rze  niekonstytucyjnej, p, Baze 
jeszcze c ięższe na gabinet c isną ł  za rzu ty  mó­
w ią c ,  iż rz ą d  istniejący w moc konstytucyi i 
praw , tęż konstytucyą i p raw a  a t taku je ,  u w a l ­
nia się od p ra w id e ł  lojalności, s ta jąc  się o rga ­
nem myśli indywidualnej. Takiego nadużycia Izba  
tolerować nieinoze. Z w ró c i ł  uw agę  p. Faucher,  
że  rząd  można oskarżyć , ale szanow ać go nale­
ży. Na to znowu o d p ow iedz ia ł  p. B a z e ,  d o _ 
kument po dokumencie p rzeg ląd a ł  i p rz e k o n a ł  
się iż rząd  uchybił  sw ym  obowiązkom , kiedy 
pobudza ł  do podawania  pelycj j a £o w (.e ju w y ­
raźnym p rzed łużen ia  w ła d z y ,  p. Fau ch e r  od­
rzek ł ,  iż to jest  oszczerstwo, p. B aze  zacho­
w ując zimną krew , p rzy toczy ł  iż w biórze mi­
nistra s p ia w  w ew nętrznych  znajduje  się orygi­
n a ł  korespondencji  rozesłanej po departam en­
tach a czern iący  w iększą  cześć reprezentantów7. 
,To w szystko  dzieje się 'kosztem narodu , p r z e ­
m aw iają  z a  tem dzienniki p ła tne  przez rząd . 
T łu m a c z y ł  się z tego zarzu tu  p. F a u c h e r ,  Śle 
uiemogł zataić , iż na leg a ł  na prefektów aby p o ­
pierali podawanie petycyi. K iedy więc Z g ro ­
madzenie p rzystąp iło  do g łosow ania ,  prezes od­
c z y ta ł  popraw kę pana  Baze.

nagrom adzenie  narodowe ża łu ją c ,  Jż w  wielu 
miejscach administracya w brew  swemu obow iąz­
kow i, u ż y ła  sw ego  w p ły w u  w  celu podbudza- 
nia obywateli do pisania petycj j , nakazuje  z ło ­
żenie petycyj legalnyc i do bióra objaśnienia."

P ,  L arab it  p r o p o n u j e .  A bj7 zamiast „w  wielu 
miejscach" po łożyć  „w7 niektórych miejscach". 
P .  B aze  przys ta je  na tę popraw kę. N a  6 5 3  
g ło su jący ch ,  3 3 3  ośw iadczy ło  się za  wnios­
kiem p a n a  B a z e ,  3 4 O przeciw .

Zgromadzenie w yraziło  przeto naganę gab i-
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konstytucyi. Jak ież  będą następności tego w y -g żen ia  nader mocnego, tern bardziej, żeonospo- 
padku ? / d a j e  się, iż one przj spieszą zmianę wodowane jes t  uszanowaniem powinncin dia na- 
gabinetu. Sposób, w jaki pan Odillon-Barroljszych instytucyj j dla powagi samejże Izby,

od ra- 
zajmuje. Roz- 

idzę żadnej
o  " ■ i » . , ,  i —.. —— .. .v.v .— i    i —-w f — - —i f<iauvin komu bądz
/grom adzenie  głównie z tego powodu zgam łojdw a ostatnie. YYszakże przed chwilą s łucha- faktów osobistych, a chociaż wypowiem sw o- 
jjabinet, iż pobudzał do petycyj przeciwnych)ąc p. ministra s. z. mimowolnie doznałem wzru- bodnie me zdanie, mniemam, że moja wolność

przyzwoitości nie ubliży.
„Panowie! Jedno wspomnienie przychodzi mi 

na myśl. Przed trzema laty, kiedy konstytucya 
została uchwaloną i wszystkie je j  postanowie­
nia publicznie rozbierane, w kraju panowała 
gorąca niecierpliwość, aby ona raz przecie była 
stanowczo ogłoszoną. Wiedziano dobrze, że 
dopóki z praw a i z faktu nienastąpi promulga- 
cya konstytucyi, kraj trwać będzie w stanie re -  
wolucyi, w ładze  publiczne nie będą miały pod­
staw}, a prawa swego źród ła :  zadano przeto, 
aby, konstytucya istniała. Ubiegły trzy lata i 
zdaje się, jakoby dzisiaj panow ała taż sama 
chęć zakwestyonowania wszystkiego, co było 
postanowione. Konstytucyę trzeba przejrzeć!

przem aw iał,  w skazyw ał go jako przyszłego 
ministra. Obecnie jes t  prawie niepodobna, aby 
po naganie Izby, p. Faueher pozostał przy ste­
rze rządu , powrót do w ładzy  pana Barrot zdaje 
się być bardzo bliskim a z nim rych ły  prze­
gląd prawa z d. 31 maja, który pan Girardin 
byslro przewidział.

— Pow iadają , że p. Creton zamierza odno­
s i ć  swój projekt o odwołaniu bannicyi na człon­
ków rodzin Burbońskich, skoro tylko upłynie 
6 miesięcy od czasu ostatniego odrzucenia. U 
t rz \m ują ,  że większa część legitymistów zamie 
fza teraz, jeźli niewotować za wnioskiem, to 
przynajmniej wstrzymać się od głosowania.

— Bonapartyści uczuli się być dotknięci, wi­
dząc tak mało podpisów z Paryża  za przeglą­
dem konstytucyi i w tym celu szukają jakby 
zjednać sobie sympatyą stolicy. Taki jes t  ich 
projekt. Postanowiono razem z miastem rozpo­
cząć szereg budowli aż do wysokości 2 5  milio­
nów fr. w ten sposób, iżby do tych prac na­
leżeli ile możności sami .tylko wyrobnicy pa- 
ryzcy. Jestto powtórzenie smutnych scen w ar­
sztatów narodowych, tern bardziej, że prace 
o tyle tylko będą postępowały, o ile Paryż do­
starczy robotników. Położenie finansów e miasta 
jest korzystne. W roku 1 8 5 2  spłaci ono zna 
Czną część dawnych pożyczek z wyjątkiem \ 2  
milionów, które będą umorzone wkrótce; umo­
czenie zaś nowych 26  milionów uskuteczni się 
W lalach 7miu. Lecz właśnie Bada municypal­
na uchwaliła nową pożyczkę 5 0  milionów; abv 
Zaś jej sp łata  niebyła dość ciężką na przy­
szłość , trzeba będzie żądać przedłużenia nad­
płaty akcyzowej, zezwolonej przez Izbę aż do 
coku 1 8 5 8 .

— Tymczasem ministeryum chce znieść a przy­
najmniej zmniejszyć akcyę miejską wynoszącą 
obecnie 2 2 ' /2 franków’ od hektolitra do 1 0  fr. 
Projekt ten według dzienników urzędowych ma 
dwa cele, tojest, umoralnienia ludu i ulżenia j e ­
go nędzy. Jes t  bowiem w Paryżu i za rogat­
kami przeszło 15 tysięcy szynków, gdzie robo­
tnicy w ciągu dw7óch dni tracą tygodniowy za- 
Cobek. Zamierzono przeto znieść te miejsca ze­
psucia, a to sposobem praktykowanym w Londy­
nie. Każden szynk ulegnie podatkowi 2 0 0 0  fr., 
która to opłata skłoni w ielu szynkarzy do zam­
knięcia zakładu. Zarazem  dozwoloną będzie 
Sprzedaż wina po d om ach , aby robotnicy 
dla wypicia szklanki w ina, niezmuszeni byli iść 
do szynku. Projekt t e n , który ma w sobie i 
stronę polityczną, bo usuwa potrzebę zbierania 
się robotników, w Radzie municypalnej został 
najgorzej przyjęty; miasto widzi w nim uszczer­
bek swoich dochodów’ ; na co projektujący od­
powiadają, że postrach płonny, bo konsumpeya 
*apewne się niezmniejszy, a choćby się zmiej- 
szy ła ,  to ubytek zastąpić wTypadnie podatkiem 
ł*a klasy bogatsze, tojest: podatkiem na psy, 
powozy, konie zbytkowe, bo jak  mówią Bona­
partyści, trzeba ,  iżby za rządów Ludwika Na­
poleona, za wino robotnika płacili ci, którzy z ro­
botnika korzystają. Zarzucono im, że tych pro­
jektów Zgromadzenie nieprzyjmie; tern lepiej, 
°dpowiedział jeden Elizeista, pokażemy dobrą 
cbęć względem ludu, obudzimy niechęć dla Z gro ­
madzenia i dowiedziemy zarazem, na czem się 
°pirra rozsądny socyalizm.

— Wiadomo, iż komisya municypalna pa- 
ryzka powzięła myśl wyprawienia wspaniałej 
biesiady dla komisarzy w szystkich narodów W y ­
stawy, jak niemniej dla księcia Alberta, jako 
Prezesa komisyi. Nim udecydowano w ysłać  do 
hiego deputacyą z zaproszeniem, chciano w yro­
zumieć jego odpowiedź, czego podjął się pan 
^rouin de Lhuys. Książę Albert odpowiedział, iż 
Jest wdzięczny za to zaproszenie, ale dla szcze­
gólnych powodów korzystać z niego niemoże.

P a r y ż  19 hpca. (Rozpraw y nad przeglą­
dem konstytucyi. Posiedzenie piąte).

Minister spraw zagr. p. Baroche uczuł się 
być spowodowany wczorajszą mow7ą p. H ,u£° 
do wystąpienia w’ obronie prezydenta Rzpltej, 
Przyczem dowodził, że wszystko, co można za­
n u c ić  prezydentowi, spada zarazem na Z gro ­
madzenie, bo ono uchwalało prawa. W p raw ­
dzie była na to łatwra odpowiedź, że nie z ka­
sy Zgromadzenia płacone były roboty decem- 
brystów, czyniących zamięszanie w kraju ; lecz 
słowa p. Baroche o ile się stosowały do pra- 

31  maja, prawa o stowarzyszeniach i dru­
ku, byłyby należycie utrafiły, gdyby minister nie 
Wytoczył następnie osobistej polemiki p. Hugo. 
Zaattakowany mocno chciał się tenże bronić, 
lecz prawa odmawiała mu głosu: i dopiero kie­
dy p. Favre przypomniał wyraźny przepis re ­
gulaminu, pozw’olono p. Hugo wstąpić na mó­
wnicę. Tą razą mów7ił  przez dziesięć minut,
4 przerwano mu dwadzieścia pi%c Z a -
•bięszanie było wielkie; miał zabrać gł°® Pan 
Haspail, ale mu jego koledzy odradzili. 1 rze-  
toówjł w ięc ,  kiedy się Izba uciszyła ,  p- Du- 
faure. Mowę jego podajemy w całości.

„Panow ie, gdybym mógł wybierać chwilę do

powagi samejże Izby 
przed klorą przemawiam. W dawnych / g r o ­
madzeniach słyszałem  czasem jak strofowano 
sposób przygotowania konstytucyi, żalono się na 
tajemniczość, z jaką ułożono konstytucyąz r. 1814, 
na pośpiech układu konstytucyi z r. 1 8 3 0 ,  lecz 
nie s łyszałem  nigdy aby obok oświadczenia o 
uszanowaniu dla n ie j , rujnowano ją  w jej po­
czątku, podstawach, aby zaprzeczano władzy 
Zgromadzenia, które j ą  uchwaliło. (Krzyki, 
zaprzeczania). Upewniam Izb ę ,  że mówię bez 
namiętności jak zwykle. P. Minister mówił, iż 
szanuje konsty tucya, ale z ust jego w yszły  twier­
dzenia, oskarżenia, na które odpowiem, bo je 
usłyszano teraz z mównicy, odczytawszy p° 
wielokroć wprzódy w dziennikach. Mówiono: 
pod jakimże wpływem zamianowane zostało 
Zgr. ustawodawcze ? Pod wpływ em gróźb, czyż 
przeto mogło być praw dziwą reprezer.tacyą 
kraju ? W szyscy sobie przypominamy jak zo­
stało wybrane Zgromadzenie. Nieprzeczę, iż 
i y ły  okólniki, że powysełano komissarzy, ale 
utrzymuję, że niedopiął wszystkiego, co zamie­
rza ł  rząd tymczasowy.

P. balloux i kilku innych. „To praw’da!“
P. Dufaure. „Panow ie, przerywacie mi, choć 

niedotknąłem nikogo."
P. Failoux. „I owszem potwierdzamy słow a 

pań*kic.“
P.'Dufaure. „W zywam  wszystkich co znają

współczesną historyą, aby powiedzieli.....
P. Failoux. Tern się właśnie wszyscy szczy­

c i m y
P . Dufaure. Mówiono o groźbach! Czy są ­

dzicie że ca ły  naród zebrany.............  (P rz e rw a
z praw ej.)

„Panowie skoro idzie o wyszukanie źródła 
wszystkiego co istnieje, instytucyj i praw, pod 
któremi żyjemy, to mi nikt nie zabroni powie­
dzieć, że ono było czyste. A to co mówię jes t  
chw ałą  narodu, że okólniki i komissarze nie 
trw ożyły  go ,  lecz oburzały. Niech pan minister 
pozwoli sobie przypomnieć, iż w departamencie, 
który nas w y s ła ł  wspólnie, on był pierwszym 
iandydatem komissarza rządowego. ( Ironiczne 
brawo z  lewej.) Pozwólcie mi panowie mówić.

Głośne śmiechy lewej g łu szą  słow a mówcy).
B ył on pierwszym kandydatem, by ł prze­

ciwnikiem moim; a ja nie utrzymuję, żeby man­
dat nasz by ł różny, owszem oba uważam za 
jednako popularne. Dodawano, że Zgromadze­
nie tak utworzone niemogło być prawdziwTą re -  
prozentacyą kraju. Mogęż zapomnieć, że nam 
właśnie to samo prawiono z mówmicy 15 maja. 
Twierdzono, że w konstytucyi znajdują się śla­
dy nieufności względem cz łow ieka, który miał 
być zawezwany na prezydenta Rzpltej, czyli 
że art. 45  uchwalony zosta ł  przez niechęć dla 
L. Nap. Bonaparte. Chcecież panowie wiedzieć 
co jest prawdy w tych słowach ministra i 
dzienników. Art. 4 5  zawotowany zost»ł w ko- 
missyi w d. 27  maja 1 8 4 8  wbrew woli da­
wnych republikanów a na wniosek ludzi naju- 
miarkowańszych. Powiedźcie panowie czyli 27  
maja 1 8 4 8  przewidywał ktos we h rancy i ,  że 
L. N. Bonaparte zostanie prezydentem 
Później dopiero uczyniono z tej mównicy pro_ 
pozycyą w celu wyłączenia trzech rodzin nie- 
gdy we Francyi panujących, od prezydentury

H p !  Ant. Thouret. „To j a  się tern chlubię!*
P. Dufaure. „Niebronię bynajmniej chlubić się 

p. Thouret, ale ja  się znowu tern szczycę , że 
komissya wniosła, iż Rzplta powinna byt. w spa­
niałomyślną, że potępiała wniosek p. Ibouref, 
i że Zgromadzenie ustawodawcze go odrzuciło. 
Zostaw my więc na uboczu wspomnienia niesto­
sownie naciągnięte, przypomnijmy sobie raczej, 
że Zgromadzenie było mianowane przez dzie­
sięć milionów obywateli, mianowane wśród ciszy, 
mianowane zgodnością. Nie ja to pierwszy 
przypominam u'ain z mównicy, nie ja pierwszy 
wam powiedziałem ile jest uroczystości w tym 
w idoku, kiedy mieszkańcy z nierem i proboszczem 
na czele ida poważnie głosować. Co mamy 
w tern, abyśmy temu zaprzeczali? Czy nie tam-

postanow
Przegląd ma być zupełny ! 'C ząs tkow y  ju ż  nie- 
wystarczy! Niej'estem, moi panowie, systematy­
cznym przeciwnikiem przeglądu rew izy i; jestem 
jeden z tych co w komisyi konstytucyjnej pra­
gnęli nowej konstytucyi, a niemieli pretensyi, 
aby ona była wieczną i niezmienną. Żądałem 
w ów czas , aby mogła być poprawianą w termi­
nie krótszym, niż stanowiła konstytucya z roku 
1793  i z r. III. Nie ża łu ję  tego com zrobił, 
lecz w owej epoce uczuliśmy to bardzo dobrze, 
że trzeba było wyznaczyć sędziego, coby o 
potrzebie- przeglądu w yrokow ał,  a tym sędzią, 
aby było Zgromadzenie narodowe. Będąc jego 
członkiem, mam prawo i obowiązek badania 
czyli ten przegląd jest stosowny', potrzebny, 
konieczny. — 31ówił przed chwilą p. minister 
spraw  zagranicznych. Patrza jcie ,  oto konsly- 
tucya jes t  ze wszystkich stron atakowaną. Ż e  
strony prawej zarzucają j e j ,  że jes t  niedosta­
teczna i z ła .  Niew'dawano się w bliższe za ­
rzuty, lecz powiedziano ogólnie, że jest zła.
Z e  strony lewej p. Wiktor Hugo niejedno ma 
przeciw niej do powiedzenia; nikogo więc nie- 
zadawainia, trzeba j ą  poprawić. Nfewiem o ile 
stosowną jest konkluzya ministra, lecz takie jest 
moje stanowisko: kiedy w r. 1 8 4 8  po rewolu- 
cyi lutego, po dokonanym ruchu, który z b u r z y ł  
władze publiczne i wszystkie konstytucyę kraju, 
kiedy w ow'ej epoce należało ułożyć konstytu­
c j ą ,  zadanie to niebyło tak ła tw em , jak  sądzi 
nie jeden z tych, co dziś pragnie rewizyi. Nie 
wystarczało to, co mieściły w sobie dawne kon- 
stytucye, tojest, niedość było zreorganizować 
dawne w ładze publiczne, postanowić, jak  bę­
dzie mianowana w ładza  wykonaw cza, a jak 
praw odawcza, jaki rozmiar ich atrybucyj, j a ­
ki, że tak powiem, budynek machiny rządowej.
Nie dosyć było na tern, okazała się potrzeba 
innej konstytucyi po rewolucyi Iutow-ej. Na­
przód przedstawiało się zadanie; rewolueya lu­
tego w yw'oła ła w kraju pewne myśli. Imię 
Rzpltej, nadane świeżo nowemu rządowi z dnia 
2 4  lutego, potwierdzone przez Zgromadzenie 
dnia 4go maja, budziło w jednych dążenia, 
w’ drugich nadzieje i chęci, które niepow'inny 
były znalcść miejsca w konstytucyi. Pochód 
myśli w ywołany był dawnemi wspomnieniami 
w niektórych umysłach wiernych swemu prze­
konaniu; zarazem szanowny p. Lamartine (nie 
weźmie mi za z łe  tego co powiem) niesłychaną 
popularnością dz ie ła ,  gdzie ubarwił wypadki 
z r. 1 7 9 3  najwspanialszym językiem , zmniej­
s z y ł ,  mimowolnie, powtarzam , ws ręt jaki p o ­
winno budzić w umysłach wspomnienie owej 
epoki.

P. Lamartine: „Proszę o głos.
P. Dufaure: „Należało zatem starannie uni­

kać tego pierwszego b ł ę d u , ażeby plagiaty|Visarta de Bocarme. 
x r. 1 7 9 3  niezbezcześciły Rzpltej z r. 1 8 4 8 .
Mówiono także, że p. minister sprawiedliwości 
nie będzie się ża li ł ,  gdy przypomnę jego s ło ­
w a ,  że rew'olucya lutego niebyła tylko rewolu- 
cyą polityczną, ale i rewolueya socyalną (śmiech).
U ludzi tak umiarkowanych' jak pań kanclerz 
pieczęci wyrażenia podobne niepociągały za so­
bą zbyt dalekich następności; lecz należało 
s t rze d zs ię ,  bo mogły w prowadzić do konstytu­
cyi mnóstwo niepotrzebnych innouacyj. Musie­
liśmy z niemi w alczyć, bo w czasie owych o- 
gromnych wyborów z r. 1 8 4 8 ,  zeszli się repre­
zentanci wszystkich utopij, i bynajmniej na to 
się nieźalę, wszystkie myśli zgromadziły się 
'v łonie Izby. Trzeba było więc unikać, aby

prędkiej egzekucyi straszliwego wyroku, lecz 
ruch niezwykły koło więzienia i rozkazy wy­
dane żandarmeryi przekonały o prawdziwości 
pogłoski. B ył to dzień targowy; tłumy wieśnia­
ków wróciwszy do domu, rozniosły wiadomość 
w całej okolicy. O godzinie 6ej p. Godding dy­
rektor w'ięzienia udał się do celi skazanego, o- 
znajmiając mu odrzucenie jego apelacyi. Hrabia 
usłyszaw szy, krzyknął: to być niemoże; krew 
rzuciła mu się do głowy, tw'arz zwykle nlada 
przyoblekła się w purpurę. Po chwili począł 
mówić o ułaskawieniu, lecz dyrektor więzienia 
odrzekł, że niema żadnej nadziei.

Skoro nadszedł prokurator, odczytano w y­
rok, odrzucenie apelacyi i uwiadomiono go « 
dniu i godzinie egzekucyi. Spokojnie p rzy ją ł  
on tę straszną wiadomość. „Jednego tylko żą ­
dam, panie prokuratorze, chciej się przekonać 
czyli nóż jest naostrzony. Czytałem, że w kil­
ku egzekucyach musiano podnosić go po parę 
razy bo nieucinał od razu ,  a ta myśl przejmuje 
mnie dreszczem."

P o  kilku godzinach przebytych z księdzem, 
choć z początku niecliciał się spowiadać, gdy 
wzruszenie coraz większe obejmowało g o ,  p ła ­
k a ł ,  p rzyzw ał powtórnie kapłana i o 4ej w y­
spowiadał się. Nieco później u jrza ł  przez kra­
tę dr. Mathysa.

„Doktorze, z a w o ła ł  głosem błagalnym, chcę 
z tobą mówić.

„Panie hrabio, odpowiedział doktor, sprzeci­
wia się temu regulamin więzienia.

„Tylko chwilę.
„Zażądam upoważnienia od dyrektora
„Dziękuję, a przekonaj się też, czy nóż jes t  

ostry. Czytałem także , że człowiek cierpi cho­
ciaż g łow a odpadnie. Jes tże  to p raw da?

Doktor odpowiedział mu, że to jest przesąd 
i p rzyrzekł powrócić nazajutrz. Od tej chwili 
skazany nie objawił żadnego uczucia, raz tyl­
ko d woni swoim stróżom powiedział: dam wam 
po 1 0 0 ,0 0 0  fr. jeźli mi pozwolicie uciec.

O le j  z północy gilotyna już  s ta ła  na miej­
scu, próbowano machiny po kilka-kroć, wyo­
strzono nóż dokładnie a lud już zebrany z po­
strachem widział narzędzie śmierci połyskujące 
od pochodni. O 6ej tłumy były niezliczone ale 
złożone prawie wyłącznie z wieśniaków i w ie­
śniaczek a mianowicie dziewcząt. Wstydem 
sprawiedliwym przejęci właściciele sąsiednich 
domow pozamykali okna i mało kto z wyższej 
klasy pow ażył się wyjść na plac. Sześciu żan -  
darmo w stało w okó# gilotyny, tłumy przejęte 
były uczuciem zgrozy i p rzes trachu ." W szyscy 
wiedzieli, że za kilka chwil dopełnionem będzie 
pod jasnem niebem i na publicznem miejscu za­
bójstwo, i wszyscy czuli ten wstyd. Ó 6ej kat 
z pomocnikami udał się do więzienia. Ubrano 
skazanego, a on słowa nieodezwał się, tylko 
p rzypatryw ał się katowi. 1 6  żandarmów od­
prowadziło go w powozie na miejsce publiczne, 
gdzie bez pomocy w yszedł z powozu, g łow ę 
podniósł do góry i do gilotyny zbliżył się odwa­
żnie. Twarz jego była blada, ale spokojna. Ko­
szula roztw ierała się na piersiach, ubrany był 
w spodnie czarne i trzewiki lakierowane, ręce 
miał związane z tyłu. Raz ostatni uściskał dzie­
kana i biskupa, uca łow ał krucyfix i po łoży ł się 
sam na desce. Przywiązywano go blisko przez 
pięć minut, przez ten czas kilka razy odwra­
ca ł  g łow ę i p rzypatryw ał się tłumom. Jednemu 
z pomocników rzek ł :  Nie spiesz się, masz ca łą  
godzinę czasu; drugiemu: niewiąż mnie tak mo­
cno, to niepotrzebne. Potem z ciekawością przy­
p a tryw ał się nożowi, gdy mu nagle przytwier­
dzono g ło w ę ,  nóż sp ad ł  i ludzki sąd zastąpiła  
sprawiedliwość wieczna.

W  pięć minut wywieziono zwłoki hr. Hipolita

to Zgromadzenie uchwaliło konstytucą, czy nie myśli reprezontowane przez nowatorów ow ej epo- 
przez tę konstytucyą istnieje dzisiejsza Izba, ki, których zasady i systemata w edług  mnie

T U R C Y A.
Wiadomości w Journa l des Debats * Kon­

stantynopola, do których się wczoraj korespon­
dent nasz Wiedeński ( o 5 )  odwoływał, zgadzają 
się z korespondencją nasza Paryzką Cd) dzisiej­
szą ,  noszą datę 5go b. m. i są następujące.

Misya M uktar Beya w sporze między Porta  
i wice-królera egipskim, nie zakończyła go w ca­
le. Abbas Pasza przychylnie na pozor p rzy ją ł  
reklamacyą Porty; zastrzeżenia, jak ie  poczynił 
względem usiłowania zastosowania tanzim a tu  
do drogi żelaznej z Aleksandryt do Kairu i do 
cyfry armii egipskiej, “"’'Srkowaneini być się 
zdaw ały . Upór wszak' e Abbas Paszy, jego na­
miętny charakter, pomoc Angl ■ i, na którą spra­
wiedliwie czy la sz>wie rachu je ,  nowe spro­
wadziły nieporozumienia. Podczas gdy komisa-

dy organiczne. Lecz przez Boga słowami vya- 
szemi z mównicy nie ośmielajcie złych namięt­
ności , którehy zniszczyły zwolna wszys ko, co 
od trzech lat zdziałane w naszym kraju; mamy 
dosyć przykrych wspomnień, te właśnie potę­
piamy; lecz na miłość ojczyzny w tern, cośmy 
zrobili dobrze , sumiennie, lojalnie, nie zadaw aj­
my ciosu powadze moralnej; nie niszczmy du­
cha legalności, który jeszcze istnieje w umyśle 
mieszkańców. Odżywicie rewolucyrą burząc 
wszystkie jej dzieła. Już  o tym opłakanym 
wypadku niepowiem nic więcej; chociaż nie my-

rz e  egipscy u a ją  się w Konstantynopolu, co 
do kwesty* o leczności upoważnienia ze strony 
Turcyi a® ' °żenie wspomnionej kolei, Abbas 
Pasza pr - ma W’ę z e ł ,  ustępuje kolej, i pow’ie- 
rza p. r eau sprowadzenie szyn, a k o n s u lo -  
'f 1. >enera °cniu pruskiemu dostawy d r z e w a .  Nic 
i ziv i go, p orja wyraźnie widzi w  ty® kro”
ku uchybienie.

o do kwestyi zastosowania tanzimatu do E -  
S ‘p t u , Abbas Pasza gwałtownie sprzeciwia się 
rozporządzeniom hatyszeryfu z Gulhany, i za­
strzega sobie praw'o wykonywania wyroków 
śmierci bez odwołania się do Konstantynopola. 
Brak tej prerogatywy o s ł a b i ł b y  w edług  niego 
w ładzę  wice-króla w Egipcie. Z as trzega  sobie 
oraz prawo łaski. Obydwóch Porta ustąpić nie-

   .     chce. Pierwszego, albowiem jest w yłącznie p a-
smutnej wiadomości, niespodziewano się takjnującemu przysługującą pre rogatyw ą, a w ła -

niami. Zgromadzenie ustawodawcze odrzuciło 
wszystkie; konstytucya niezachowała ż a d n e g o  
•eh śladu. Wprowadzono do niej wszystkie za ­
sady socyalne, wieczne, rządzące spółeczen 
stw am i; wpisar.o je  w niej niezmazanemi i e -  
rami. Tośmy mieli do zrobienia i tośmy zro Hi.

1 CD. c. n . )
B E L G I A .

M ons 1 8  lipca. W czoraj rano rozeszła  się 
wieść , że hr. Bocarme miał być ścięty dzisiaj 
na Grand Place. Nie wierzono z początku tej
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śnie Abbas Pasza  źle bardzo kary śmierci u z y -  bo tP?° P3 znajomości sztuki i dobrym smaku trudu.r  
w a. Drugiego uslapić sułtan nićmoźe, bo je|«yfih 8I? *>“<*»»* spodziewać sie należy,  
posiada ty.'ko do tych zbrodni, ktdre się do n ie -  S a ™ jeden pałac  biskupi m i l c z y  stoi ru.ną. w około  
bezpieczeństwa kraju Całego odnoszą. W  innych »'8go ruch i krzątanie,  a on w żałobie poostatnim  m .esz-  
sprawach, gdy niema W Stambule o r g a n u  TZfJ- kańcu swoim, oczekuje następcy, cob ygo  dźwignął zupadku 
dowego, kara w łaśc iw ie  nie rozróżnia się od * drugim by ł  mu Woroniczem, 
reparacyi cywilnej. Oskarżycielem je s t  ofiara sa-j -  Czytamy w G a*. B e rn e ń sk ie j , .ż 
ma lub familia, a jeżli ustawa karę śmierci o  n “J I’ — -n —»«
rzeknie

tameczny prof. Dr. 
Dudik, który kosztem morawskiego wydziału krajowego pn-

zek n ie ,  a oskarżający  n iechce przyjąć innego B*a"y zosta ł  do Szwecyi,  o czćm d » w » .«  domed,*my, celem 
za  k rew  w y n a g ro d zen ia ,  su łtan  Zmienić dekretu szukani* literackich i artystycznych zabytków które S z w c -  
n iem oże ,  i 'e g ze ltu c v a  m iejsce mieć musi. C a ła ’dzi w « * * « •  "o joy  30ietnićj z w iezh ,  nadesła ł  JUz sprawo-

.. 7 *? . .  J  m  . .  „ .  . i .  „ . . .a s A w  s w o i c h  DOS7.uk i w:t ń T n k n w a

żytek publiczny pod fortyfikacyą na górze Ś. Bronisławy,  
oprócz objętych ogłoszeniem z dnia 14 lutego r. b. L. 1 949 
trzystu sa/.ni Q  gruntu do zgromadzenia PP. Norbertanek 
Zwierzynieckich należącego — jeszcze  sążni □  301.— C. k. 
Rada Administracyjna o tern, kogo dotyczyć może, przez 
trzechkrotne zamieszczenie w Dzienniku Rządowym i dz en- 
niku C$uit zawiadamia.

Kraków dnia 27 czerwca 1851 r.
Prezes M ichałow ski.

( 1 - 3 }  Za Sekretarza jlnego M arxcn .

Portrety Dagerotypowe
wykonywa codziennie bez wyjątku dni niedogodnych, od 9eJ 
do 5ej godziny ze znana zręcznością.

W e n i f g e r  z Prag?. 
9 9 7 —6 ]  Ulica Lubicz N. 197 naprzeciw Kolei Żelaznej.

w ięc  słuszność jest  po stronie Turcyi; ale z c a ło -!* d*“ie * pierw**ych owoców swoich pohukiwań. Takowe  

wiekiem charakteru takiego jak Abb is p aSza i’rze''yz8za^  W8Zelkie oczek,'v"nia- ory 8ZWcdzk,e
w sz y s tk ie g o  sp o d z ie w a ć  się mnżr.a. i mej Pragi zapełniają całkowite muzeum.

—  F l o t a  turecka jest W  Bosforze, i podobno! -  Angielskie dzienniki opowiadają następuy wypadek,  
lie zrobi corocznej swej wycieczki do w ysp na d ł0  t la fme charakteryzując* ineiykanow. Cdy, jak  
norzu Śródziemnem. !do'“° ’ parostatki kursujące po jeziorach . rzekach St

łow ania pana Ijavallrtte'Ziednoczo,iycU zbjt  cz?Bt0 ‘ ozmailym ulegają nieszczęściom,  
św iętych , osiągnęły j u ź a mianowicie wylatują w powietrze,  rząd zatem widział się  
legacyi francuskiej i)0- spowodowanym znaczną nałożyć karę pieniężną na kapita­

nie
morzu

Z d a je  s i ę ,  że  u s i łow an ia  
w  k w e sty i  co do miejsc
pomyślny rezultat. Nota legacvi francuskiej p o  
dana W tym względzie , pokazuje, że  P o r t a  s k ła - jnów. odpływających bez poprzedniego zrewidowania machiny 

- - . . . .  'przez biegłego w sztuce inżyniera. Owóż przed niedawnym
czasem dwa razem statki parowe na Hudsonie g r z a ły  swoje  
kotły, a liczni podróżni cieszyli  się na mające nastąpić w y ­
śc ig i;  gdy jednak rewizya machiny niemogia się odbyć na 
obu statkach jednocześnie, musiałby zatem jeden wyprzedzić  
drugi najmniej o kwadrans. Myśl ta zasmuciła  podróżnych 
nicpomału; zaezein pasażerowie drugiego statku spiesznie 

Ugodzili  się na sk ładkę i w jednej chwili z łożyli  summę 
pieniężną na zapłacenie przepisanej kary. Ż e  zaś połowa  
kary wedle tego przepisu przypadł donosicielowi jako w y ­
nagrodzenie, sam więc kapitan zdenuneyowuł swoje przestą-

— U siłow an ia  Porty, aby uwolnić Smyrnę od [pienie prawa, i w y tęży w szy  ca łą  s i ł ę  swojej machiny, pu-
»hóin iL-ńur n k n l i r z n v c h  ’n a  n ioy .óm  s n e ł z ł i r t l ś c i ł  się w gonitwę ze  swoim współzawodnikiem. Szczęściem,
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W y d z ia ł  P o rzą d k u  i  B e zp ieczeń stw a .

Podaje do publicznej wiadomości, że po zniesieniu taksy  
na pieczywo w mieście K rakow ie , w pierwszym tygodniu 
miesiąca lipca b. r. pp. Jakób Nowicki, Jan Knoll i Mateusz 
O wsiński— w ty . odniu drugim pp. Jakób Nowicki i Jan 
Knoll, a w tygodniu trzecim pan Jakób N o w ick i , piekarze 
Krakowscy najlepsze i największe pieczywo białe na Bprze 
daż dostarczali.— Innych zaś wszystkich piekarzy tuk bia­
łego ,  jak i czarnego pieczywa przez ca ły  powyższy czas 
bułki, rożki i chleli by ły  mniejsze od poprzedzających.

K r a k ó w  dn ia  2 4  l ipca  1851 r.
Wiceprezes J . P a p ro ck i .— Z. S. Jlnego J . E s tre ic h e r

Ilia się chętnie do ostatecznych układów  na za ­
sadzie traktatów. Tymczasem rząd turecki 
z wielką energią poszukuje sprawców morder­
stw a, dokonanego na Ojcu Bazylim w  Antiochii.

— Spraw a wychodźców węgierskich interno­
wanych dotąd w  K uttjah, była  znów przed­
miotem komunikacyi między Portą a władzami  
interesowanemu Pomimo nalegania llossyi i A u -  
stryi, Turcya zdaje się być zupełnie zdecydo­
waną dotrzymać danej obietnicy, i zakończyć  
internowanie z ly m  września r. b.

f i - 6 )

rozbójników okolicznych, na niczćm sp łz ły ;j  
albowiem ci znajdują protekcyą w Smyrnie u 
konsula angielskiego, w'sam ym  zaś .Stambule u 
sir Stratforda Canning. Trudno w ierzyć tej w ia ­
domości, którą jednak D eb a ty  podają jako fakt 
niezaprzeczony i przez ca łe  miasto Smyrnę po­
twierdzony.

Inseraty .
L9ó] Doniesienie.

Otóro
c. k. Towarzystwa Gospodarczc-Rolniczego 

K ra k o w sk ieg o
2 dniem dzisiejszym przeniesione zostało do domu pod Licz 
335/6 przy ulicy Szewskiej na 2gie piętro,  o czein zaw ia­
damia się in teresow anych— gdzie jest  do nabycia zoszyt I
Rocznika c. k. Towarzyst. Gos.-Roln.-Krak
po cenie 40 kr. m. k.— Kraków dnia 25 lipca 1851 r.

że tą razą żaden z nich nic wylec ia ł  w powietrze.

Kronika miejscowa i z a g ra n ie m .
K r a k ó w  25 lipca. Dziś przed wieczorem utonął w W iśle  

pod Zwierzyńcem kąpiący się żołnierz.  Nikt z przytomnych 
nie rzucił  sic na ratunek, próbowano tylko nieruchawy 
galar puścić na środek W i s ł y ,  ale statkiem tym, jak wia­
domo, trudno kierować w poprzek.— Wydobyto również ciało  
jakiegoś mężczyzny z brodą, podobno tego sam ego ,  który 
prowadzony Zwierzyńcem przed kilkoma dniami przez żan­
darmów, rzucił  się w wodę.

K r u k ó w  24 lipca. (D o k o ń czen ie  o bu dow ie  p o g o rzu łych  
d o m ó w ):  a

W  ulicy Krupniczej jeszcze  sie nie zaczęto stawiać. Nie­
które domy w zdłuż rzeki,  pokryte tymczasowo deskami, 
z tamtej strony zaś wody, zupełnie opustoszałe. Z  powodu 
zamierzonego w tern miejscu zmiany koryta Rudawy dla le­
pszego urządzenia m łynów  rządowych, ulica Krupn cza ule­
gnie obcięciu, lecz przedmiot ten dotąd stanowczo rozstrzy­
gniętym nie zosta ł  i od decyzyi w ładz  krajowych zaw is ł .  
Dziesięć domów zgorzało  w tej stronie miasta, jeden zaś 
uszkodzony tylko zo .ta ł .

Domy zgnrzale na Klcparzu 26 lipca r. z. jeszcze  się mc 
budują; wedle istniejących linij upieknienia, mają one w y ­
stąpić ku targowisku zbożowemu do równi z domem pana 
Zubowskiego.

Taki jest  ogólny obraz budującego się miasta. Nie podo­
bna było wchodzić tu w sz c z e g ó ły  i w y le z a ó  dokładnie, 
wiele gdzie arobiono; ogólnie tylko powiedzieć można, 
w miejscach i ulicach ludniejszych więcej się budują, niż na 
uboczu. Przecież żaden dom nie zos ta ł  tak wykończonym  
aby w uim zamieszkać możn i, ale tam gdzieśmy powiedzieli 
budowa ukończona lub na ukończeniu, tyczy to tylko roboty 
z grubsza, jaką je s t  murarska i cies ielska.  Wiadomo Jednak, 
iż ca łe  wewnętrzne urządzenie,  to co budowniczy zwą w nę­
trznościami domu. znacznie w iększych  wymaga kosztów, ani­
żeli mury i belki; a tak wnetrzne urządzenie w kilku za le­
dwie domach na ukończeniu i to tam , gdzie ogień w szystk ie ­
go nie spożył.  Wiele jednak domów musiano zupełnie zbu­
rzyć; a prawie znaczna cześć murów; bo narusze­
nie jednej przepalonćj ściany pociąga za sobą upadek pobo­
cznych. Stąd koszta wieksze niżeli przewidzieć można było.

Do sprawozdania tego dołączyć musimy jeszcze  wzmian­
kę o budowie kościo łów . Kościół ś g o  Norbcita wykończony  
naprzód, z powodu, i ż dach tylko jPg 0 zgorzał.  Probostwo 
jednak jeszcze  nie wyrestaurowane.

Na kościele Sgo Józefa wystawiono już j wieżyczkę
pobijaó będą blacha miedzianą. Przed kilką tygodniami za­
łożono gkłkę i krzyż, który trąba powietrzna w d. 18 b. m. 
zerw ała .  Klasztor pokrywają teraz dachem.

Około kościo ła  ś w .  Trójcy robota id*ie niePrzerwanie.— 
Na połowie kościoła, gdzie się utrzymało sklepienie, zwią­
zano dach szczy tny  wedle dawnej formy, P°bit° 5° Oskami,  
a na nie idzie pokrycie z łupku kamiennego. Na blachę nie 
stać, a łupek lże jszy  od dachówki nie będzie wiele ciężył  
na przepalonych m orach ,  silne ankry ściągają je do siebie 
a pięknie dokonane przesklepienie okna nad wielkim o ł ta ­
rzem wzmocni tę ścianę. ^  ewnątrz wszystkie poboczne 
w y  6 f 9*0 wy 8tęplowane ogromnemi belkami, zapowiadają; 
zamierzono rozpocząć budowę sklepienia zapadłego. N i e k t ó r e  

kaplice przysposahiają też do pokrycia. Zabudowania kla­
sztorne i biblioteka pokryte dotąd deskami. Mówiono o znie-  
sieniu kamiennćj dzwonicy przed kościołem stojącej, coby 
odkryło wspania ły  ten budynek. Nie wiemy czy projekt ten 
przyjdzie do skutku, Jak nie mnićj zwalenie muru od ulicy 

Stolarskićj.
Kościół Franciszkański pokrywa się dachem ceglanym; 

nie wiadomo, jak prędko ma nastąpić założenie częścią skle­
pienia zwalonego. Projekt przywrócenia dawnego wchodu 
przez g łówne drzwi i skasowania przyBionka od ulicy* tyle 
szpecącego tę piękną świątynię nie zosta ł  zapewne zarzuco

i V z y j e c h a l i  d o  l i t r i ik o w u  od dnia 24 da d. 25go lipca: 
M  ̂cielska Tekla z Woj s ław  i a. Pietruski Stanis ław ze Lwowa.  
Lipowski Konstanty, Malinowski W ładysław' z Tarnowa. 
Langer adwokat, Snarski Karol ksiądz, z Prus. Starowicjski  
Stanis ław c. k. sekr. gub. z Murienbadu. Martini c. k. urz. 
póło. kolei z Wiednia. Drohojuwski Ludwik, Skarżyński  
W ła d y s ła w  z Karlsbadu. Tchoi znitki Piotr, Maciejowski Jan 
ksiądz proboszcz,  Tchorzuicka Kornela, Pieniążek Odrowąż 
Emilia, Pieniążek S tanis ław Odrowąż, Rosenauer Jan z Pragi. 
W ilkoszew ska Konstancy a z Popędziny. Siemoński Gabryel 

Strzelce małe.  Karpiński Marceli z Znamirowic. Kosińska 
Antonina z Polski. Erfurth August kupiec z Berlina. Kriegs-  
haber Józef  z Wadowic.  Zuberski Roman komis, łiandi. z Kent. 
Gettwerf Jerzy kupiec z B iały .

W yjechali: Hoffmann c. k. radca gubern., Pokrzywnicki  
z żoną i synem, Aga Aleksander z żoną, Gnicdowska, Asian, 
do Lwow a. Olkiszewski Feliks do Bochni. Dzięgielowski  
\r tur  do Borku. Kolmer Karol, Tabaczyński do Tarnowa, 
Wroński Bartłomiej do Sanoka. Subolcwski do Bilska. Żele­
chowski Antoni do Temeszwaru. Becher c. k. kapitan do 
Krems. Jasiński W ła d y s ła w  do W rocław ia .  Baworowska  
Emilia hrabina do Pragi. Ricdel Karol i Albertyna do Erd-  
mansvillc. Plewiński Franc, do llermansztadu. B a a r  Józef  
do R r o m i e r z y ż a .  K r u k o w ie c k i  F e l i k s  do K a r l s b a d u .  J a n k o w ­
sk i  M a u r y c y ,  L a v e s  T o m a s z ,  M a r c in c z y k  A d o l f  do W a r s z a w y .

wraz z obszernemi stajnia 
mi i mieszkaniem do w y n a ­

jęcia .— Wiadomość powziąść można pod N. 405 przy ulicy 
Sławkowskiej .  [ 9 8 — 1-3]
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[i3] Zawiadomienie. w
N a k ł a d e m

ii. W. Kallenbacha
we Lwowie

w ysz ło  7. prasy i jest  do nabycia we w szystkich księgar­
niach krajowych i zagranicznych pod n a z w a :

P A W Ił IV IB 6INJA.
O BRA  Z  P R Z Y R O D Y , 

przez B e r n a r d i n  de St.  P i e r r e ,
z franrnzkicgn na język polski prze łoży ł

Hipolit W itowski.
Powodowany szczerą chęcią służenia szanownym m iłośn i­

kom pięknej literatury, nie szczędząc ni kosztów, ni zabie­
gów, wydałem niniejszy przekład już tyle razy i na inne 
europejskie języki tłómaczonego d z i e łk a , którego twórca  
należy do najpierwszych pisarzów Francyi pod względom  
wzorowości stylu. Książka ta. na pięknym papierze druko­
wana i stalorytami ozdobiona, celuje co do treści malowni-  
czością obrazów wiernie i powabnie skreślonych, i tą naiw­
ną serdecznością i prostotą obyczajów życia domowego dwóch 
rodzin samotych. W szystk ie  pomysły  wysnute są  z tej z a ­
sady: że żródtem szczęścia j e s t  przestrzeganie cno­
ty i p raw  natury.

Cena jednego egzemplarza op.aw ncgo i 10 stalorytami o -  
zdobionego wynosi 2 zlr.  15 kr. m. k.

/ / .  W . K allenbach  we I acou-U\ 
przy ulicy dykasteryalnej 1. 41.

CSS )Księgarnia F. Baum gardtena
otrzymała  następujące nowości literackie:

Wodzicki hr. K., W ycieczka  ornithoiogiczna w Tatry i Kar­
paty galicyjskie. Złp. 4.

Przymówienie się ks. H. Kajsiewicza w Montmorency pod 
Paryżem 21 maja 1850 r. podczas nabożeństwa rocz­
nego za polaków zmarłych na wygnaniu, gr. 25.  

Całkowite zaćmienie s łońca na dniu 28 lipca 1851 r. jedno 
z największych tego stulecia ( w  niem. j ę z . )  złp. 1 g. 6. 

Provinzial -  Handhuch der Kónigrcich Galizien und Lodotne- 
rien fiir das Jahr 1851 gebunden, złp 10 gr.  20. 

Holmann Fr., 3  Mazures pour Piano, z łp .  I gr. 18.
Oprócz tego nadeszły  następujące książki do nabożeństwa  

oprawne w aksamit i safian zc stalowemi krzyżami i kla­
merkami.
Książka do nabożeństwa dla Polek, opr. w aksamit i srebrne 

ozdobne okucie, z łp .  50.
Ołtarzyk nowy czyli  zbiór nabożeństwa, opr. w aksamit i 

srebrne ozdobne okucie, złp. 36.
O ł t a r z y k  P o l s k i ,  opr .  w  a k s a m i t  i s r e b r n e  ozdobne  okucie ,  

z łp .  38 .
„ n opr. w aksamit i z ozdobami ze słoniowej

kości, złp. 40,
„ „ mniejszy, opr. w aksamit i srebrne ozdobne

Kraków 25 lipca. Po gwałtownej burzy nocnej, mieliśmy' okucie, złp. 34.
dzi-iuj jeden z rzadkich letnich dni. Gospodarze niecierpliwie * enclon , Modły dla użytku prawowiernych chrzesc .an , opr. 
czekają na 6talszą pogodę, i skoro deszcz niepada, n iech e - |_  . a sama, z p.
ta c odrywają się od pola. Dlatego też i 
m ały  i ruch handlowy  
po 7 — 7 ł/4, pszenica (
spadła ( 5 0 - 7 0 )  po HV3 — 9 '/2 i Na ję

Wiadomości handlowe i przemysłowe.

z niepada, mcciie— i — “ 'F*
, .V. . dzisiaj dowóz był Schneider, Książka do nabożeństwa, opr. ta sama, złp. 28.
,y nieznaczny. Żyto ( 3 U 0 - 4 0 0  korcy) dzień  Chrzcśoianina Katolika detto, „ 28.

150—20 0 )  y - 9 1/ i 9 3/ , . Kasza jaglana Książka do nabożeństwa dla Polek. Poznali „ „ 28.
L'<)i/ —9 '-, i 9 3/ . n  Na jęczmień nie ma Ołtarzyk Polski, opr. w salian ze stalowym krzyżem i kla-

kupuów (1 0 0 — 150) po 5 1/,  —&y,, groch również bez odbytu, 
podobnież owies. Dopóki żniwa nie postąpią, trudno się spo-  
dziewać wiecej ożywionego handlu.

Hzepak pożądany; w ciągu tygodnia kupiono do 600 korcy 
po 7% — 7 3/4 i 8 z łr .  W e łn a  idzie w górę; płacono 110-—120 
do 145 z łr .  za cetnar wiedeński dobrej średniej. Z miodem 
i woskiem nie ma obecnie pranie wcale handlu.

Na targ ołomuniecki w małych partyach przypędzono 327
sztuk bydła i to średniego gatuuku; sprzedano drodze lub 
popędzono do Wiednia 1538 sztuk z Gtlicyi.  W  ogólności 
było w Wiedniu 2100 sztuk. Cena w aha ła  sie między &3 do 
56 złr.

Vi rot* l a  W 24 lipca. Od kilku dni panuje s ta ła  pogoda,
żniwa idą szybko. Jak zwykle o tej porze handlu nic ma.
co też oprócz żniw przy' isać należy nie zbyt zachęcającym  
doniesieniem z innych targów. Można na tutejszym podać 
nastepne ceny;  pszenica biała 57 —6 3 1 2 sgr.,  żó łta  56 —6 1 /a; 
ży t«C 37 — 41 sgr., jęczmień 30— 34, owies 2 8 —3 0 1/*. Rzepak 
6 6 — 75 i 76. Koniczyny było nieco w bardzo małych par­
tyach. Okowita (6 0  kw. 80° Trał.)  7 5/ia tal.

merka, złp. 30.
„ „ mniejszy, opr. ta sama, złp. 18.

K s i ą ż k a  do nabożeństwa czyli modlitwy co d z ien n e ,  de to  
L a m e n n a is ,  dzień Chrześcianiua Katolika n
K s ią ż k a  do nabożeństwa dla Polek. Poznań w

16.
16
14.

nu­
że

Kors papierów publicznych i pieniędzy.
W leduil. A urta  telegraficzne s  (ima 25go lipca. Mela.

liki 5-;uoc.  bB’/g- — Metaliki 4 y,-iir<ioent. — Metaliki
4-pruc.T6'/4. — 4 proc. i  1850 r. 9 0 ' A , .—  2 '/,-proc.  58. -  
l -proc. 19 '/.j.— Metaliki s  ciągu, r, 1839 r. 3 0 0 5/16. 300.— 
Augsburg l l 7 y a.— Londyn l i  27 kr. — Par*'ż 137 /2. — 
.Akeye Bankowe 1241. Akoyc kniei żel. póło.Ferdin. 1359. 
K u r s  k r a k o w s k i  /. dnia 26 lipca. Banknoty 93 P i l ­

skie papiery - •  -  Pruski kurant 106*/,. -  Imperyały  
rns. 34 gr. 20. Ruble srebrne nowe 102 Dukaty złp 2 0 . 5 — 
Listy zastawne Król. Pols, z kupon. 100'/4. — Listy za­
staw. gal.  z kup. dają 87 żądają 87 '/4. -  Cwane, stare
107 nowe 107.

K u r s  l w o w s k i  z d. 23gn lipca. Dukat hnlen. 5 złr.  aa Kr. 
—  Dukat C C S. 5 złr. 41 kr.. — Półim peryał  rosyjski  
9 z łr .  43 kr.— Rubel rosyjski I z łr .  54 kr. 
pruski 1 złr. 43 kr. — Polssi kurant i pięciozłot.  ‘ _*łr. 
25 kr.'— Galicyjskie listy zastawne za 100 z łr .  86 z łr .  4o kr 

K u r s  w i e d e ń s k i  z dnia 24go lipca. — M eta l ik i  9 . — 
Nowa pożyczka 85. — Akcyc Banku wiedens. 14111. — 
Akcyc Koiei Żelazn. 1515/ , . — Agio od złota 22 ' /4, od sre­
bra 18'/

K u f S  w r o c ł a w s k i  z dnia 24go lipca. 3u..knoty austrj 
8 6 5/ i , -— Polski kurant fł4*/3. — Listy zastawne K rólcs t .  Pols, 
no w e  i dawne 95s/ „ . _  Akcye kolei Żelazn.  K r a k . - g ć r n o -  
sz ląs.  83'/ , .

illiDttVl/
Ner 7288. [96]

Łunetlii
do obserw owania * a ć i * i t e n i »  s ł o ń c a  są  do nabycia 
w księgarni F . Baumgardtena. Sztuka po 12 kr. m. k. ( 1 0 0 )

Doiiiesicnie [ 9 7 ]

Paszporta  po dzień 2 1  b .  i u . z ło ż o n e  , można j u ż  odebrać
wizowane. Tessarczyk.

o Brzeska nadeszła żniwiarka amerykańska  
Cornicka, którą lubownioy rolnictwa każdego  

Iczasu obejrzeć mogą.— Próba praktyczna od-  
' będzie się 2Ggo bieżącego miesiąca i dni na­

stępnych , do czego szanownych gospodarzy 
najuprzejmiej zapraszam.

Brzesko w obwodzie Bocheńskim dnia 9 lipca, 1851 r. 
[ 5 7 - 4 - 6 ]  F ilip  Ilock  rządca.

I »
[97a:l - D o n ie s ie n ie .  * Q |

K u rs p ie r w s z y  F .  A l i n a  N o w e j  M e t o d y  nauczenia 
się w krótkim czasie J ę z y k a  n i e m i e c k i e y o  itd. wyszedł  
już z druku i sprzedaje się po złp. 2 w e  wszystkich księ­
garniach tak krajowych jak i zagranicznych. Drugi zaś Kurs 
wyjdzie z druku przed rozpoczęciem nowego roku szkolne­
go 1851/, ,  ________

Fogorzaly pałac
Wielopolskich, oras kamienica pod N. 195 pray ulicy PorcI 
skie.j są  z wolnćj ręki do sprzedania, bądź razem, bądz * °~ 
sobna.— Maiacv cheć kupna mogą powziaść  w i a d o m o ś ć  osobna.— Mający chęć kupna mogą powziąść ----
warunkach u Ant. Zygm. Hólzla mieszkiijącego przy « l‘®' 
Szczepańskiej  N. 374 na pierwszem piętrze. [ 3 0 —

w domu h r a b in y  Lubieńskiej pod Nrcm III  pod Zamkiem, 
o ś w ie t lo n e  100 la m p a m i  j a r z ą c e g o  b l a s k u ,  w idz ieć  m o ż n a  
przy P 'eknej  pogodz ie  od rana do wieczora.— Bilet do w n i j -  
Acia k o s z tu j e  10 kr .  ni. k.

Przytem obejrzeć można bardzo bogaty i zajmujący Ana- 
t o m i e z i i y  G a b i n e t  z Paryża i F lorencji  , "składający 

ię z 203 wyrobów w o sko w y ch .— Pojedyncze wyliczenie  
s z c z e ió łó w ,  nie dałoby dostatecznego obraza, a wieleby tu 
miejsca z a j ę ł o ; dla tego tylko nadmienić musimy, iż ze 
wszech miar pobudza ciekawość i godzien oglądania baczne­
go.— Otwartym jest  od rana do w ieczora;  może zaś być 
widzianym jedynie przez osoby, które już rok 20 wieku sw e ­
go skończyły .  Bilet do wnijścia kosztuje 30 kr. k.

Do uprzyjemnienia widoków po tych dwóch, nie mało sic 
przyczynia znaczna i z rzadkich, a pięknych zwierząt I f l P 1" 
i n a ź c r y a  mieszcząca w sobie srebrosiwego Orangutana —* 
rogatego koma, lwa, pięknego lamparta, znacznej wielkości 
węża, krokodyla i wiele małp i innych zwierząt.— Mcnft" 
żerya od rana do wieczora Jest otwartą. -  Pierwsze
sce kosztuje 20 kr., drugie zaś 10 kr. ni. k .— Najważniej­
sza  chwila oglądania tych zwierząt jest , pod czas d a w a n ia  
im żyw ności ,  która dwa razy dnia to jest  o 4ej godzinie i

6 i pół.
Przedsiębiorcy tych widoków moją niemylną nadzieję, i  ̂

szanowna Publiczność największe zadowolenie swe w og lą­
daniu tych przedmiotów znajdzie, i podpisanych licznem od­
wiedzeniom łaskaw ie  zaszczycić  raczy.
[ 8 3 - 4 - 6 ]  Al. I l o r t z  i A . P r e u s c l i e r .

Aparat miedziany
gorzelniany parow y

y. kadziami, kufami i oałyin przyrządem do sprzedania ra­
zem lub częśc iowo.— O warunki u łożyć  się można we dwo­
rze wsi Młoszowa w Okręgu Krakowskim w bliskości stacyi 
kolei żelaznej Trzebinia. [ 7 6 - 2 - 3 ]

(8 2 )  N A K Ł A D E M  K S I Ę G A R N I  [2-3]

D. 13. FB IL »L m A
przy ulicy Ś. Jana N. 461

w y s z ły  następujące ryciny :

Stanisława Biskupa 
Ś ęo Floryana patrona k . P.

Obie te ryciny przerysowane zosta ły  Vt obrazów olejnyoh 
u aj dujących się w koś.-ielc Katedralnym krakowskim na 

Zamku królewskim; ostatni pędzla I \  Kuntzego Krakowiaka 
(Kleparzanina) malowany w Rzymie, a starannie na stali 
cytowane i na grubym papierze welinowym odbite. Egzemp* 
po złp. 1 gr. 15.

WAPNO
skiego.

które przeszło  lat 31 stare i będzie 
go mniej-więcej 200 korey, jest  za 
pnmierną cenę przy u]iCy Czarnej Nr- 
14  di  nabycia w domu pana WarV~

[8 5 — 2]

W e L w o w i e  w y s z ły ,  s ą  do n a b y c ia  w Krakowie i we 
wszystkich galicyjskich księgarniach.

Okolice bialicyi
(w  opisach i obrazacli)

M acie ja  B o g u s z a  P i e c z y ń s k i e g o ; — w li tograf i i  M a r c in a  Ja ­
b ło ń s k ie g o .  n a k ł a d e m  k s i ę g a r z a  Kajetana J a b ł o ń s k i e g o .  

_____________________  ‘ [ 8 6 - 2 - 3 ]M 14 dniu 21 b. m. z g u b io n a  z o s t a ł a  na  P l a n t a c y a o h  
lo rn e ta  o p r a w n a  w  s z y ld k r e t .  K toby  t a k o w a  z n a ­
l a z ł  r a c z y  od d a ć  do R e d a k c y i  -

tą n a g ro d a .
C zasu  za przyzwoi-  

[ 8 7 - 3 ]

S P O S T R Z E Ż E N I A  M E T E 0 R 0 U B Q i r y A TE ,

25
R A D A  A D M I N I S T R A C Y J N A  

O K R Ę G U  k r a k o w s k i e g o  
W y d z ia d  P re s y d ii. Sekcya II.

P o s t a n o w iw s z y  w  dniu dzi-iejszym na  Bkutck w y k a z a n e j 1 u 
przez O. k. Dyrekcyą Fortyfikacyjną p o trze b y ,  zająć n a  u -  26
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